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Program wyborczy klubu lewicy. 


Tv. 


Polityka, jaką program lewicy zaleca — jest 
polityką wolnej ręki wobec rządu. Koło pol- 
skio — czytamy w programie — „nie może i 
nie powinno być stronnictwem bezwarunkowo 
rządowem ani też bezwarunkowo opozycyjnem, - 
utrzymanie ministerstwa za każdą cenę nie może 
być celem jego polityki. Ono może rząd popie- 
rać w tem tylko, eo zgodne jest z interesem 
kraju, a bronić się stanowczo od wszystkiego, co 
dla kraju szkodiiwe*. 

Tej pelicyki wolnej ręki domagaliśmy się wobec 
ministerstwa Taaito - Dunajewski, od samych po- 
czątków istnienia naszogo pisma, tej polityki do- 
magać się musimy tem bardziej teraz, kiedy 
stoimy wobec ministerstwa Taaffe - Steinbach, któ- 
re już rychło nazywać się może Taaffe - Plener 
albo Chlumetzky. Nie będziemy się już dzisiaj 
spierali o to, czy w ubiegłym okre die nasza po- 
lityka była lepszą, czy ta, której się Koło trzy- 
mało. Należy to do historyi, ta zaś sądzić będzie 
po osiągniętych rezultatach, a raczej po braku 
tych rezultatów. Ale przypomnimy inną ehwilę 
z wewnętrzych dziejpw monarchii austryaekiej 
i naszego kraju, chwilę, do obecnej podo- 
bną. 

Kiedy Beleredi przez zawieszenie konstytucyi 
stworzył tabulam rasam, a widoecznem było, że 
po jednej stroni3 tej białej karty pisać będzie 
ta połowa monarchii, po drugiej zas Węgrzy — 
kraj nasz, złamany upadkiem powstania, blisko 
dwuletnim stanem oblężenia steroryzowany, przez 
wewnętrzą reakcyę, która silnie wówczss podnio- 
sla głowę, zdemoralizowany — zdobył się wtedy 
na hasło, nie zdobył się na program. 
Hasłem była autonomia — ale nie określono do- 
kładnie ani, jak ją sobie wyobrażamy, ani też, 
jakiemi drogami do jej urzeczywistnienia dążyć ma- 
my. Na określenie autonomii zdobyliśmy się do- 
piero później w rezolucyi — kiedy poniekąd 
było zapóźno, kiedy ugoda węgierska była goto- 
wą, ale też gotową była konstytucya grudniowa. 

Podobnie jak za Belerediego, tak i za Taaffego 
mieliśmy hasła — nio mieli programu. Hasłam 
była z początku takżo autonomia (porównaj: ode- 
zwę wyborczą centralnego komitetu przedwybor- 
czego z r. 1879) — ale później hasło to zamar- 
ło, a pozostało inne: utrzymać rząd, w którym 
mamy dwóch ministrów rodaków a zwłaszcza po- 
tężnego ministra, dzierżącego ster skarbu pań- 
stwa. 

Beleredi upadł. Beust przywrócił moe obowią- 
zującą systowanym przez poprzednika patentom 
lutowym, rozpoczął rokowania z Węgrami na se- 
ryo, a w Austryi oparł się o umiarkowaną wów- 
ezas niemiecką lewicę. Zmiana konstytucyi była 
nieuniknioną. W lwowskim pałacu namiestnikow- 
skim zasiadał Gołuchowski, potężny swem stano- 
wiskiem u dworu i poparciem arcyks. Zofii — a 
w kraju istniały dwa obozy, oba z wyraźnemi 
programami, oba z dzielnymi ludźmi na czele: 
jednych wiódł Ziemiałkowski drogą polityki wol- 
nej ręki, korzystania z każdej sposobności, aby 
dla kraju uzyskiwać zdobycze — drudzy ze Śmol- 
ką jako widomą głową, tworzyli silną a groźną 
opozycyę. Była wtedy delegacya polska w Wie- 
dniu stronnictwem takiem. jakiem ją sobie pro- 
gram klubu lewiey wyobraża, mówiąc, że ona 
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ani bezwarunkowo rządową, ani PM A Taaffe-Dunajewski, w której żadnych nie 


opozycyjną być nie może. Siawiała śmiało żąda- | poczyniło się zdobyczy, przychodzi znowu chwila 
nia kraju — wchodziła w dyskusye, z większo-| stosowna do polityki wolnej ręki, gdy znowu 
ścią, walki się nie obawiała i nie ezekała przy-| punkt ciężkości parlamentu i rządu przechyla się 
zwolenia rządu na wnioski, jakie ma w Izbie czy-|na stronę centralistów. z którymi nie możemy 


nić. Była to polityka wolnej ręki w najlepszem 
znaczeniu tego wyrazu. Od Koła polskiego nieraz 
zależał wynik głosowania w najważniejszych, naj- 
żywotniejszych dla rządu kwestyach Od Koła za- 
leżało nieraz, czy jakaś kwestya, na której wisiał 
byt ministerstwa, przejdzie mizerną czyli też po- 
ważną większością — a ministerstwo wtedy po- 
trzebowało większości poważnej, ono musiało 'na 
zewnątrz stać silnie, zwłaszcza wobec bardzo 
nieoględnie z obu stron rozpoczętej i jeszcze bar- 
dziej nieoględnie prowadzonej walki z czeską 
abstynencyą. 

I wtedy to była epoka rzeczywistych po- 
litycznych zdobyczy dla naszego kraju — 
jedyna w ezasie całego okresu konstytu- 
cyjnego. Wtedy zyskaliśmy: w konstytucji 
grudniowej więcej dla Sejmu uprawnień, niż w 
patentach lutowych, (chociaż zawsze jeszcze bar- 
dzo mało) — zyskaliśmy język polski jako urzę- 
dowy w sądach i adininistrącyi — ustawę o ję- 
zyku wykładowym w szkołach ludowych i śre- 
dnich — Radę szkolną krąjową. Od tego cza- 
su nie zdobyliśmy nie. Całe dwunastole- 
cie Taaffego nie zaznacza się żadną poltyczną 
zdobyczą. Nawet tej nie osiągnięto, która zdawała 
się najłatwiejszą w takim systemie postępowania, 
jakie Koło przyjęło, tj. że nie otwartą walką w 
parlamencie, ale poufnemi pogadankami z mini- 
strami działano, nie osiągnięto tej zdobyczy, że- 
by w ministerstwach obsadzono po słuszności 
część posad Polakami i Rusinami, więc ludźmi, 
znającymi kraj i jego potrzeby. Nawet tej nie o- 
siągnięto, żeby cywilizacyjne potrzeby kraju na- 
szego znalazły w budżecie należyte uwzględnie- 
nie, co już głównie od rządu zależy, Izba bo- 
wiem nigdy nowych pozycyj w budżet nie wsta- 
wia, prawie nigdy wstawionych przez rząd bez 
wyraźnego żądania ministerstwa nie podwyższa, 
ale też z wielką łatwością na wszystko, co rząd 
wsiawi, przyzwala. Dostaliśmy kolej transwersal- 
ną i parę bocznych linii, ale nikt nie jest tak 
naiwnym, by przypuszczał, że stało się to bez 
gwałtownej, naglącej, nieodzownej potrzeby pań- 
stwa, t.j. że dla nas się to stało a nie... 
dla ministra wojny. Dostaliśmy ugodę 
indemnizacyjną gorszą-od tej, jaką nam 
ofiarowali centraliści przez Brestla, gorszą o 
8,400.000 złr. Za to musieliśmy się w spsób 
bardzo przykry skompromitować głosowaniem 
za przedłożeniem przywileju kolei północnej — 
musieliśmy się skompromitować szybkim, a upa- 
karzającym odwrotem w sprawie wódczanej — 
musieliśmy jak wierna gwardya przyzwalać na 
wszelkie fiskalne uciski, które nasz kraj gnio- 
tą gorzej niż inne, boć biedniejszemu wszystko 
jest ueiążliwsze. 

I jeżeli dalej pójdziemy w porównaniach, to 
widzimy, że jak po krótkim okresie Belerediego, 
w którym nie mogliśmy nie uzyskać, bo wtedy spo- 
czywało wszystko tylko w organizacyjnych pracach 
„długiego* Sejmu (1866), pracach, opartych na 
wydanych jeszcze za Szmerlinga ustawach ogól- 
nych (gmina i powiat) — nastąpił okres Beusta, 
w którym delegacya polska zachowała sobie wo l- 
ną rękę i rzeczywiście uczyniła pewne, skro- 
mne, ale ważne i na dłuższy czas jedyne zdo- 
bycze polityczne; — tak teraz po 12-letnioj e- 


iść tak solidarnie, jak z dotychczasową prawicą, 
wobec których zatem polityka wolnej ręki jest 
łatwiejszą, niż była wobec Dunajewskiego, którzy 
jednak w wielu razach potrzebować nas 
będą. Przez lat dwauaście siraszono nas: na 
miłość Boską nie róbcie trudności rządowi, bo 
upadnie Dunajewski, upadnie Taaffe, przyjdą cen- 
traliści i będą nas smagać. Nie robiliśmy trudno- 
ści. Służyło się „wiernie, trzeźwo, pracowicie i 
posłusznie.* Wyciągało się kasztany z pieca ró- 
żnym partyom z większości, a najbardziej rządo- 
wi — a gdyśmy sobie przytem nieraz palce po- 
parzyli, pocieszało się kraj tem, że inaczej byłby 
już Plener nawę państwa miał w ręku. Ale inni 
zaczęli robić trudności — aż w końeu Dunajew- 
ski o nie się potknął i upadł. Stało się bez nas, 
czegośmy tak bardzo chcieli uniknąć. Cóż więc 
teraz ? Zostać nadal stronnietwem bezwarun- 
kowo rządowem, jak dotąd — nie podobna. 
Nie wiemy, jak daleko pójdzie owo zbliżenie się 
rządu do lewicy, ani do jakich doprowadzi kon- 
sekwencyj. Wiązać się z nieznaną jeszcze więk- 
szością i z nieznanym jeszcze rządem — a gdy 
te czynniki będą już znano, wiązać się z rządem 
centralistycznym i takąż większością, byłoby nie- 
konsekwentnie i niepolitycznie. Ale również nie 
można dziś wydawać hasła polityki bez- 
względnie opozycyjnej, bo to znaczyłoby 
pozbawiać się samowolnie wszelkich korzyści 
zmienionej sytuacyi. Zająć takie stanowisko mo- 
Żna tylko wtedy, jeżeli się ma nadzieję przewró- 
cenia ministerstwa i postawienia natomiast in- 
nego, któreby całkowicie potrzebom kraju odpo- 
wiadało. Taka sytuacya jeżeli kiedy nastąpi, to 
z pewnością bardzo długo na nią czekać przyj- 
dzie. A kraj ma potrzeby, które czekać nie mo- 
gą. Więc nie pozostaje nie innego, jak polityka 
wolnej ręki — ewontualnych kompromisów — 
chwiłowych ad hoc sojuszów — korzystania z 
każdej sposobności. by coś dla kraju uzyskać — 
polityka do, ut des — popierania rządu w tem, 
eo dobre, co dla kraju pożyteczne, zwalczania te- 
go, co szkodliwe. 

Ale taką politykę wtedy tylko ochronić można 
od zejścia na manowce partykularnych lub może 
nawet osobistych interesów — jeżeli się jej wy- 
tknie eel jasny, wyraźny, nie ogólnikowy, okro- 
ślony dokładnie. Taki cel wskazuje jej bez dwu- 
znaczników program wyborczy sejmowego klubu 
lewicy. 


Manifest robotników belgijskich. 


Przytaczamy poniżej w dosłownem brzmieniu 
manifest belgijskiej partyi robotniezej. wystosowa- 
ny do belgijskiego episkopatu, jako dokument 
ciekawy i charakterystyczny, świadczący o po- 
stępie w roztropności i politycznej dojrzałości bel- 
gijskiego robotnika, który wyczerpie pierwej 
wszelkie środki walki legalnej, zanim chwyci się 
środków ostatecznych, by zmusić uprzywilejowaną 
koteryę klerykalno-konserwatywną do ustąpienia 
z dziejowej widowni tego bogatego a nieszczęśli- 


wego kraju. Zaden istotnie z parlamentarnych 


krajów Europy nie posiada tak ograniczonego 
prawa wyborczego, jak Belgia. Pomimo, że jest 
to kraj wysoko przemysłowy, gdzie klasa robot- 
nieza odgrywa tak ważną rolę w ustroju ekono- 
micznym, władza polityczna jest tam prawie nie- 
zależną od wpływu partyi robotniczej i tłumy 
ludu roboczego nie posiadaja prawa wyborczego. 
Wysoki census wyborczy sprawia, że garstka u- 
przywilejowanych rządzi tam krajem i dyktuje 
prawa wbrew opinii i wbrew woli narodu. Zale- 
dwie 130.000 obywateli belgijskich posiada pra- 
wa wyborcze i wysyła swych reprezentantów do 
parlamentu, poza nimi istnieje około półtora mi- 
liona dorosłych mężczyzn, którzy powinniby ró- 
wnież posiadać prawo wyborcze, a którzy w isto- 
cie pozbawieni są głosu i prawa rozporządzania 
własnemi losami. Łatwo zrozumieć, że parlament. 
powstający z tak ograniczonego prawa głosowa 
nia, nie może być wyrazem całego narodu, i tem 
się jedynie tłomaczy, że Belgia, pomimo nioza- 
przeczonych postępów oświaty i przemysłu, po- 
mo wolnej stosunkowo konstytucyi i szczerze 
konstytucyjnego stanowiska korony, pozostała, 
pod rządem partyi klerykalno-konserwatywnej, w 
tyle poza innemi państwami Europy, i pod wzglę- 
dem socyalnym do dziś dnia jest żywym wzo- 
rem szkoły manchesterskiejj wymownym prote- 
stem przeciwko uciemiężaniu warstw pracujących. 
W eiszy i nieznacznie, chociaż pozbawiony wpły- 
wu na bieg spraw politycznych, wykształeił się 
robotnik belgijski i dorósł stopniowo do współ- 
czesnych zadań socyalnych. Dzisiaj rozumie par- 
tyą robotnicza w Belgii, że jest siłą, której lek- 
ceważyć nie wolno, i pepierana przez liberalną 
demokracyę, wytrwale domaga się przynależnych 
jej praw politycznych. Rewizya konstytueyi i po- 
wszechne prawo głosowania — oto hasła, które 
ożywiają tłumy w Belgii. Znaczna większość in- 
teligencyi belgijskiej pojmuje, iż należy przyznać 
prawa robotnikom, ale zaślepiona partya rządząca. 
partya klerykalno-konserwatywna, nie chce do- 
browolnie ustąpić. Z niezmierną cierpliwością i 
taktem domagają się robotnicy prawa powszech- 
nego głosowania. W razie niepowodzenia zapowie- 
dzieli oni powszechne bezrobocie, co by- 
łoby klęską ekonomiczną dla całego kraju. Ale 
zanim się chwycą tego środka, próbują wszelkich 
dróg legalnych. Parlament ma wypowiedzieć opi- 
nię w tej sprawie, a robotnicy tymczasem zwra- 
cają się do korony i episkopatu, by przechylić 
wpływ dwu tych potężnych czynników na rzecz 
reformy wyborczej. 

Przed kilku dniami zdaliśmy relacyę z przy- 
jęcia pełnomocników partyi robotniczej u króla 
Leopolda; tu podajemy manifest, wystosowany 
do belgijskiego episkopatu. Oto brzmienie mani- 
festu : 

„Mości kardynale arcybiskupie! Nasi panowie 
biskupi! Jesteście w naszym kraju naczelnikami 
kościeła katoliekiego, którego założyciel obwieścił 
światu, że wszyscy ludzie są braćmi i wobec sie- 
bie równymi. Jesteście sługami religii pokoju i 
braterstwa pomiędzy ludźmi. My jesteśmy pełno- 
mocnikami stronnictwa ludzi biednych i wydzie- 
dziczonych, które po za wszelką ideą religijną 
utworzonem zostało dla obrony zapoznawanych 
praw wszystkich uciśnionych i wyzyskiwanych 
bez różnicy wyznania i przekonań filozoficznych. 
Ażeby zdobyć tu na ziemi panowanie równości, 
braterstwu i pokojowi, który głosił wasz mistrz, 
temu zadaniu my poświęcamy nasz zapał. nasze 
sily i naszą energię. Niesłychany, oburzający 
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przywilej istnieje w naszej ojczyźnie. Przywilej 
ten czyni 130.000 Belgijezyków panami Belgii i 
władcami nad półtora milionem innych Belgij- 
czyków, pomimo, że ci 130.000 nie są ani lepszy- 
mi, ani pracowitszymi, ani pożyteczniejszymi od 
innych. Ta niesprawiedliwość, jak nas oburza, po” 
winna i was oburzać. skoro objawia się niepo- 
szanowaniam jednego z przykazań waszej wiary. 

„Wszystkiemi naszemi siłami dążymy do usu- 
nięcia tej niesprawiedliwości, i to w interesie 
wszystkich, których ona dotyka, bez względu na 
ich przekonania religijne. Tysiące nieszczęśliwych 
i wydziedziczonych katolików domaga się na ró- 
wni z innymi obrony i poparcia w partyi robo- 
tniczej. 

„Przeważnie dzięki naszym niezmordowanym u- 
siłowaniom przywilej wyborczy został 
zachwiany i zbliża się już chwila, kiedy przy- 
wilej ten zniknie na zawsze. 

„Czy nie sądzicie, że nadeszła stosowna chwi- 
la, ażebyście podnieśli wasz głos na korzyść po- 
wszechnego prawa wyborczego, tej 
jedynej reformy, która zdolną jest przywrócie 
równość pomiędzy wszystkimi Belgijezykami, zła- 
godzić i uszlacheinie ducha obywatelskiego i ty- 
siące dzieci tego ludu, w tej liczbie wielu wier- 
nych synów waszego kościoła podnieść do przy- 
należnego im stanowiska społecznego ? 

„Nie bez podstawy szerzy się pogłoska, i zwra- 
camy na to waszą uwagę, że pisma w Lićge, 
Brukseli, Brügge, Gandawie i Namu- 
rze, które niekiedy od was czerpią natchnienie, 
jakoteż mężowie stanu, wyraźnie cieszący sią wa- 
szą przychylnością i waszem zaufaniem, wrogo 
usposabiani są dla reformy wyborczej, pomimo 
że sprawiedliwość reformy tej się domaga, — 
ogół wnosić stąd może, że i wy sami nieprzy- 
chylnie usposobi ni jesteście dla tej wielkiej re- 
formy, dla tego środka pokoju i równości. Co do 
nas, nie możemy uwierzyć, by to było prawdą, 
i mnóstwo robotników katolickich i włościan, któ- 
rzy jak nam wiadomo, należą do zwolenników 
rewizyi konstytucyi, podzielają także na- 
sze przekonanie. 

„Wzywamy was zatem do wyświetlenia isto- 
tnego stanu rzeczy; wzywamy was — zadajecie 
kłam tym wszystkim, którzy głoszą, że ezłonke- 
wie episkopatu belgijskiego, wmięszawszy się do 
walki, stanęli po stronie rprżywiląfówań dl a 
nie po stronie uciśnionych. Belgijska partya ro- 
botnicza uważała za swój obowiązek zwrócić się 
do was, jak to czyni obecnie, szczerze i otwarcie 
w interesie powszechnego prawa wy- 
borczego, niezbędnego zarówno dla wydzie- 
dziczonych katolików, Belgijczyków jak i w ogó- 
le dla wszystkich pokrzywdzonych naszych ro- 
daków. 

„Bez wątpienia i wy uznacie za wasz obowią- 
zek i za konieczność w interesie prawdy — wy- 
powiedzieć jasno i otwarcie waszą opinię, i z opi- 
nią tą zwrócicie się do eałej ludności belgijskiej, 
lub też do katolików wszystkieh warstw naszego 
kraju.“ 

Manifest ten podpisali w imieniu belgijskiej 
partyi robotniczej sekretarze stronnictwa: Lu- 
dwik Bertrand i Jan Voldert. 


ZAPISKI LITERACKIE. 


GABRYELA ZAPOLSKA : Fantazye i Drobnostki. 
Warszawa. — Nakład T. Paprockiego i Spółki. 
1891 r. 


Trudna o indywidualizm bardziej znamienny, 
lub więcej w cechy wieku wyposażony, nad ta- 
lent p. Zapolskiej. Kreśląe też po raz pierwszy 
na miejscu tem jej imię. muszę żałować z góry, 
iż szkie mój tak ograniczone ma ramy. Autorka 
to bowiem zasługująca na szerszą i wszechstron- 
niejszą ocenę. Jeżeli więc żadne z piór kryty- 
eznych nie zajęło się dotąd — o ile pamiętam — 
szezegółowem porównaniem i rozbiorem ostatnich 
jej utworów, to, jak sądzę, dlatego jedynie.giż 
talent jej, dzięki niejednolitości i krańeowości 
swej, nader jest trudnym do scharakteryzowania. 
Ten mieniący się kameleon najsprzeczniejsze wy- 
wołuje zdania i.. coraz inne przedstawia nam 
barwy. Nikt też zapewne nie chce sądu swego 
opierać na przeciętnem, z utworów jej odniesio- 
nem wrażeniu, lub motywować go pojedynczą 
jakąś pracą, gdyż następna mogłaby wręcz prze- 
ciwne wykazać właściwości. Ztąd obawa wyrzą- 
dzenia krzywdy autorce: należy ona bowiem do 
tych, o których najłatwiej powiedzieć za wiele, 
lub... za mało. 

Wiek newrozy i histeryi nie miał w literatu- 
rze przedstawicielki bardziej typowej nad p. Za- 
polską. Obdarzona łatwością słowa i nader bujną 
wyobraźnią, a owładnięta nerwami, podnieca 1 za 
razem zabija niemi swój talent. Zyjąc w wiekach 
średnich, byłaby fanatyczką wiary prawdopodo- 
bnie; zrodzona na scnyłku XIX stulecia, stała 
się autorką fin de siècle, potrzebującą odurzenia 
się, egzaltacyi, czy histerycznych uniesień, jak 
strawy codziennej, jak żywiołu, do życia dla niej 
niezbędnego. 

Ztąd to, odrzucając wszelki krytycyzm, gorą" 


czkuje się nietylko każdą ideą, lecz każdą formą 
mniej znaną. Przejęta szkołą mistrzów francu- 
skich, olśniona takiem: Assomoir, Pot- Bouslle 
it. d. a nie uwzględniając, że u nas inne pa- 
nują warunki, pisze Małasskę. Zgromiona za na- 
turalizm jej przez prasę i publiczność, uważa to 
za wyzwanie i w odpowiedzi rznea tłumom : Kaśkę- 
Karyatydę. 

Smiałość występu tego zjednywa jej z jednej 
strony rozgłos, z drugiej — nieprzejednaną nie- 
chęć znacznego odłamu prasy i społeczeństwa. 
Krańcowy a więc wstrętny naturalizm, lubowa- 
nie się w brudach, w śmietniku, w malowaniu 
ran fizycznych i moralnych, w odtwarzaniu ro- 
pienia ich, zgnilizny i gangreny, grożącej ztąd 
całemu organizmowi, wszystko to były rzeczy, 
jakich czytelnik polski nie zwykł w przeczystej 
swej spotykać mowie. Czuł on instynktownie, iż 
znieważają mu ten skarb jego najdroższy, że od: 
mawiająe mu zdrowej i zdolnej do wrażeń du- 
szy, przemawiają nie do jego serca, nie do su- 
mienia, lecz do zgrubiałych, stępionych nerwów 
rozpustnika i opilea, który pod tem uderzeniem 
obucha miał oprzytomnieć dopiero... 

Posypały się protestacye. Dowodzono, iż dla 
wypalenia jednej podejrzanej rany, p. Zapolska 
trzydzieści zdrowych zaraża organizmów. Oburze- 
nie jednak musiało łagodnieć wobec faktu, iż 
podnosiła głos w obronie maluczkich i uciśnio- 
nych, a podnosiła z niezaprzeczoną siłą talentu. 
Zarzucając więc tylko, że autorka ubrała tezę 
swą w szaty tak wstrętne i brudne. tem zgu- 
bniejsze, iż książka — dzięki założeniu swemu — 
musiała się rozchodzić w najszerszych kręgach, 
mieliśmy już powitać w niej główną przedstawi- 
cielkę przeszczepionej na grunt nasz szkoły na- 
turalistycznej, gdy... 

Gdy wtem Kuryer War. dał nam szereg fe- 
letonów p. Zapolskiej, z których parę leży wła- 
śnie przedemną, pomieszczonych w tomie: Fan- 
tasyj i Drobnosiek. Feletony te były dźwiękiem 
najczystszej poezyi. Zerwawszy z szynkownianym 


żargonem i rynsztokową gwarą Kaśki- Karyaty- 
dy, porzuciwszy cuchnące zaułki, wstrętne obra- 
zy i wnikanie we wszystkie zwierzęce instynkty 
natury ludzkiej, malowały nam one z egzaliacyą 
idealistki rozkosze domowego ogniska, oraz wszy- 
stkich tych uczuć, kióreśmy czcić i szanować 
przywykli. 

Ponieważ zaznaczyłem , że Kaśka Karyatyda, 
miała także w gruncie moralną dążność, można- 
by więc sądzić, iż autorka dwiema drogami do 
tego samego zmierza celu. Tymczasem nie tyle 
idzie tu jej o treść, lecz o formę, która się u 
niej treścią nieledwie staje. Dość przeczytać pa- 
rę rozdziałów Kaśki, lub jednę z przytoczonych 
powyżej Fantazyj i Drobnostek, aby się 
przekonać, że p. Z. jest typem autorki, nerwami tylko 
żyjącej. Powtarzam, iż potrzebuje ona egzaltacyi, 
jak strawy codziennej, jak żywiołu, do życia dla 
niej niezbędnego. Podnieca się brzmieniem wła- 
snych wyrazów, upaja poezyą przeczystych fan- 
tazyj na temat poświęcenia i miłości, (jak w o- 
brazkach: Z minionych chwil i Ono — apoteoza 
macierzyństwa), lub też narkotyzuje się, odurza, 
upija się bezwstydem malowanych sytuacyj... 

Ta histerya szarpanego nerwami talentu uja- 
wniła się silniej jeszeze, gdy w ślad za kryszta- 
łowo-przeczystemi felietonami, rozrzuconemi po 
kilku pismach, pani Zapoiska zaczęła drukować 
Prscdpiekle, powieść, która się histeryi tej pro 
bierczym kamieniem stała. 

Mówić o niej szczegółowo, istnem byłoby... 
niepodobieństwem. Przejąwszy bowiem wszystkie 
warunki formy Kaśks- Karyatydy i całą zewnę- 
trzną jej ohydę, Przedpiekle podniosło natura- 
lizm ten rynsztokowy do potęgi, pozbawiając się 
zarazem jedynej rzeczy, jaka go ocalić mogła, 
t j. prawdy. — Kaśka przemawiała w imie- 
niu nędzarzy, w imieniu dziewczyn z najniższego 
proletaryatu, rzucanych na pastwę rozpuście ; 
malowała szynkownie, podmiejskie zaułki, nory 
wreszcie, w których „dokument życia“ nie da 
się sprawdzić. Prsedpiekle zapragnęło w innych 


trynmfować sferach. P. Zapolska więc przeniosła 
pole swego działania na... pensyę żeńską we 
Lwowie czy Krakowie, by nie zmieniając podma- 
lowania nawet, prowadzić tam dalej dzieje owych 
podmiejskich zaułków i nor wstrętnych, nadające 
dzieciom naszym nietylko cechy do obłędu dążą- 
cych histeryczek, lecz i instynkty wytrawnych 
rozpustnie i pijaczek | 

W jakiem sztucznem podnieceniu popełniła au- 
torka ten grzech publicystyczny i literacki — nie 
wiem. Wiem tylko, że o ile w Kaśce talent jej. 
pomimo wstrętnej formy, silnemi się zaznaczał 
rysami, o tyle w Preedpieklu uderza tylko brak 
wszelkiego prawdopodobieństwa, sztuczność ko 
lorytu, fałszowanie uczuć, ciągle wybuchająca 
histeryczna przesada. P. Zapolska zdaje się nie 
zna wcale i nie jest nawet w stanie zrozumieć 
dzieci. Sam fakt, iż głównym rysem ich chara- 
kteru czyni wyuzdaną zmysłowość, dostatecznie 
twierdzenie me popiera. 


Przerzucając ohydne te karty, przypomniałem 
sobie mimowoli zdanie Musset'a, poety, którego 


nikt chyba o zbytnią skromność lub prnde-|R 


ryę nie posądzi: — „Muza dziś nie jest kapłan- 
ką, lecz bachantką !* — Powtarzałem te słowa roz- 
czarowauy Preedpieklem, gdy... z 

Gdy wtem położono przedemną Fantazye I 
Drobnostki p. Zapolskiej. Czyż potrzebuję ci 
mówić czytelniku, że po bachanaliach poprze- 
dniego utworu, tom ten, to znowu Śpiew (kto 
wie czy nie łabędzi?) uczuć przeczystych , Ja- 
snych, na niepokalanej prawie, wygranych lirze ? 
Czy potrzebuję powiedzieć, że drobne nowelki 
przeplatano są rozprawkami p. t. Wspomnienie. 
Szczęście, Serce, których liryzm i miękka poezya 
idzie w zawody z egzaliowaniem się nad różową, 
buzią dzieciny (Ono) lub nad szczytnem uczu- 
ciem miłości (Gdybyś ty ożył). Czy mam dodać, 
że na książkę tę składają się wszystkie sielskie, 
wszystkie święte uczucia duszy ludzkiej. — tak 
jak Kaska i Przedpiekle wszystkie jej brudy po- 
chłonęły. 


Tu, mężczyzna poświęca życie dla jednego 
spojrzenia ukochanej (Jej uśmiech), tu aktorka 
umiera dla swej córki (I tacy bywają) tu gra- 
jek fortepianowy zapraeowuje się na śmierć dla 
żony (Z minionych chwil). Jednem słowem: z 18 
zawartych w tomie utworów, trzy czwarte szla- 
chetne tylko odźwierciadlają uczucia. Ponieważ 
jednak, jest ieh aż ośmnaście, z konieczności 
więc, nie mogę wszystkich tych. króciutkich a 
ulotnych obrazków streszezać, i dlatego, pozwo- 
liiem sobie w zamian, zaznaczyć tu w skrócenin, 
poprzednią działalność literacką p. Zapolskiej. 

Qzy jednak ma nas ta poprzednia działalność 
uprzedzać nieprzychylnie do ostatniego objawu 
twórczości? Nie; byłoby to niesprawiedliwością 
Jeden z krytyków zarzuca p. Zapolskiej, że jak 
wpierw w naturaliżmie, tak obecnie topi swój ta- 
lent w morzu „gadatliwości.* Sądzę, że oskarże- 
nie to niesłuszne. Odkąd rzeźbienie drobnych 
szezegółów wyrobiło sobie prawo obywatelstwa 
w belletrystyce, odtąd mało który z jej przed- 
ntawicieli streszczać się umie a bądź co bądź 
ołowa utworów w książce tej zawartych, do bar- 
dzo udatnych w tym kierunku naieży. 

Fantazya: Gdybyś ty ożył|.. napisana do obra- 
zu Pawła Merwarta. Płótno przedstawia Potop i 
syna Noego, gdy stojąc na szczycie Araratu, pie- 
niącemi oblany falami, podnosi na wyprężonych 
ku niebu ramionach, gibkie ciało Sary, którą chce 
ostatnim wysiłkiem, od zagłady ocalić. Autorka, 
dawszy nam tak plastyczny opis postaci tej, że 
ją widzimy prawie, wyśpiewuje hymn na cześć 
potężnego uczucia miłości, poczem porównywa 
wspaniałą, na odłamie skały stojącą postać z po- 
wierzchownością i duszą modnego ed-chlaceka 

Ironię spotykamy w zbiorze Fantazyj kil- 
kakrotnie. Wybucha ona gamą szczerego śmie- 
chu w humoresce: Męska lea, w której młod 
człowiek, list pisany do egzaltowanej pani ych 
myśli, skrapia moknącemi w szklanee konopiami. 
Rozczulona tą męzką łzą narzeczona, przyspiesza 
dzień ślubu, by odkrywszy później podstęp hrecz- 
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Wybory do Rady państwa. 


Kraków, 19 lutego. 


W tragicznem świele ukazuje się od jakiegoś 
czasu Gasecie Narodowej działalność sejmowego 
klubu lewicy, — obecnie zaś redakcya tego pi- 
ama wylewa bóle, że lwowskie „Koło mężów 
zaufania* tegoż klubu zatwierdziło na Lwów kan- 
dydaturę pp. Franciszka Smolki i Szczepanow- 
skiego. A więc narzeka ten nibyto postępowy 
organ, że lewica sejmowa przyswaja sobie tak,— 
„ni stąd, ni zowąd panowanie nad miasta- 
mi“, że rozprowadza na kraj cały własne komi- 
tety, ba, nie komitety, ale władze wybor- 
cze*. 

Skąd lewica przychodzi do zaimowania się 
sprawami miast, o tem powinna wiedzieć reda- 
keya każdego dziennika krajowego; nie narzuca 
ona im jednak swego panowania i nie wyznacza 
im władz wyborczych, lecz upoważniona do te- 
go przez reprezentantów miast, sama wreszeie 
mając ich w swem gronie, wypowiada swe zda- 
nie i wydaje opinię o kandydaturach poselskich, 
nie rzucając wreszcie gromów potępienia na ni- 
kogo, jeśli zechce odmiennego być od niej zda- 
nia Każdy komitet jest wyrazem pewnych kół i 
sfer społecznych, jeśli więc mowa o jego wła- 
dzy, to jest to władza moralnej natury, a war- 
tość jej tem większa i chlubniejsza, im chętniej- 
szy znajduje posłuch. — Tak samo więc nikogo 
gniewać to nie powinno, gdy wyborcy uwzglę: 
dniają opinię lewicy sejmowej lub ich „kół“ za- 
ufanych — jak gdy ktoś powie, że nie uznaje 
absolutyzmu komitetów centralnych. 

Twierdzi następnie Gaseta, że odezwa klubu 
lewicy nie siawia żadnego programu, że „na po- 
stulaty jej zgodzić się może najżarliwszy konser 
watysta i najżarliwszy rządowiec*. Gdyby tak 
było, cieszylioyśmy się bardzo, że przybędą na- 
szemu stronnictwu sprzymierzeńcy z tak skraj- 
nych, przeciwnych obozów. Jakoś jednak się na 
to nie zanosi. 

Komitet powiatowy krakowski przesyła nam 
następujące pismo: 

Szanowna Redakcyo! Upraszam o spro- 
stowanie zamieszczonej we wczorajszym numerze 
Nowej Reformy wzmianki, iż delegaci komitetów 
przedwyborczych powiatów : krakowskiego, chrza- 
nowskiego i wieliekiego uchwalili na zebraniu 
dnia 17 b. m. prosić hr. Antoniego Wodziekiego, 
aby się zrzekł kandydatury na rzecz ks Chotko- 
wskiego. 

Uchwała taka nie zapadła i zapaść nie mogła, 
ponieważ hr. Antoni Wodzieki wcale z mniejszej 
własności tutejszego okręgu nie kandyduje i już 
na zebraniu komitetu Chrzanowskiego poparł kan- 
dydaturę ks. Chotkovy, skiego. 

Jeden z delegatów wyraził wprawdz e życzenie, 
aby upraszać hr. Antoniego Wodzickiego o po- 
parcie kandydatury ks. Chotkowskiego w powie- 
cie chrzanowskim, zebrani jednak delegaci uznali 
powzięcie w tej mierze uchwały za zbyteczne, 
gdyż wiadomem jest, że hr. Antoni Wodzieki 
kandydaturę ks. Chotkowskiego popiera. 

A. Milieski 
przewodniczący zebrania delegatów. 

Tarnów, 19 lutego. (Telegram). Komitet wy- 
borczy miasta Tarnowa uchwalił wczoraj jed n o- 
głośnie kandydaturę dra Tadeusza Ruto- 
wskiego. W niedzielę odbędzie się zgroma- 
dzenie, na którem dr. Rutowski wypowie swój 
program polityczny. 

Aiwernia, 18 lutego. Wczoraj zebrali się chłopi 
z okolicznych wsi w Regulicach — i wybrali 
komitet z 12. który ma na celu w powiecie 
chrzanowskim popierać kandydaturę p. Michał- 
ka, notaryusza z Jordanowa. Na tem zebraniu 
wybrali włościanie Jana Mroza z Regulice i Mi- 
chała Palcha z Alwernii, którzy się mają udać 
do powiatu wieliekiego i krakowskiego i zakomu- 
nikować powzięte tutaj uchwały. 

Rzeszów, 17 lutego. Wezoraj zjechała delega- 
eya jarosławska, składająca się z 10 osób pod 
przewodnietwem burmistrza dra Dietziusa i jego 
zastępcy dra Jahla z oświadczeniem, że w do- 
trzymaniu umowy, pomiędzy oboma miastami w 
roku 1879 zawartej, oddadzą głosy na tego kan- 
dydata poselskiego do Rady państwa, którego ko- 
mitet wyborców rzeszowskich przedstawi. 

Na tę deklaracyę spisano i podpisano przez 


kosieja, z rozpoetyzowanej romantyczki, w dziel- 
ną zamienić się gosposię. 

Ironia p. Zapolskiej umia jednak bardziej zja- 
dliwe przybierać cechy. W obrazku m. p. pod 
tytułem Cnota, każe ona złotowłosej „nattwonej,* 
pożądać uznania ogólnego, dla przymiotu , które- 
go migdy nie posiadała. Ztąd to... wujaszek i pro- 
tektor, otaczający ją dostatkami, obowiązany jest, 
w przeddzień benefisu. przygotowywać rozmaite 
niespodzianki „od publiczności.“ Podezas też, gdy 
„naiwna* śpi, by ładną nazajutrz mieć cerę, 
„wujaszek* nakleja stosowne napisy na szarfach 
u wieńców: 

— Hołd enocie, talentowi i skromności — 
sylabizuje uszczęśliwiony ze swego dzieła. 

Dziewczyna, drzemiąca na dobre, roztwiera 
znów swe szare źrenice. 

— A „cnota“ jest? — pyta, wyciągając się 
wśród koronek i batystu. 

— Jest, aniołku, jest!... -— zapewnia z roz- 
rzewnieniem „wujaszek“. 

Czy zresztą p. Zapolska kreśli tak lekki, jak 
Cnota żarcik, czy w Grandsiarsu, lub w nowe- 
lach; Sam jeden i W sam czas poważniejszemi 
strunami duszy ludzkiej porusza, wszędzie przez 
praeę jej przewija się złota nić talentu. Reali- 
styezna, lecz tym razem w karby ujęta siła sło- 
wa, jednoczy się ty ze śmiałością myśli i boga- 
ctwem wyobraźni. 

Rozbierać króciutkich tych utworów, ani stoso- 
wać do nich wysokiej skali wymagań — niepo- 
dobna, bo są to Fantazye i Drobnostki, 
w chwili artystycznego wypoczynku, od niechce- 
nia widocznie na papier rzucane. Dość więc, że 
całość pozostawia ujmujące i dodatnie wraże- 
nie. 

Najmilej też niem zdziwiony, odkładałem książ- 
kę z tem przekonaniem, iż stanowi ona wybitny 
zwrot w twórczości p. Zapolskiej. Sądziłem, że 
talent autorki, zmężniawszy i dojrzawszy, docho- 
dzi do równowagi, że porzuciwszy nareszcie go- 
nienie za tanim rozgłosem i na stępione zmysły 


obie strony protokół w dwóch egzemplarzach dla 
każdego miasta po jednym. 

Dalej uchwalono, że w myśl uchwały przez 
walne zgromadzenie wyborców miasta Rzeszowa 
tylko taki kandydat przez wyborców rzeszowskieh 
przedstawionym być może który przystąpi do 
programu lewiey sejmowej. Wyznaczono także 
termin na dzień 22 b. m. w Rzeszowie, a 23 
w Jarosławiu, w którym kandydaci przed wybor- 
cami stanąć i swoją wiarę polityczną wyznać 
mają, a wreszcie powzięto uchwałę, że na wypa 
dek, gdyby się żaden kandydat do terminu wy- 
znaczonego nie zgłosił, komitet rzeszowski za- 
proponuje kandydata z wyłączeniem jednak takich 
osób, które pokątnie i tajnie występują. Tę osta- 
tnią uchwałę powzięliśmy dla tego, ponieważ do- 
wiedzieliśmy się o tem, że tą niewłaściwą drogą 
sięga po mandat z miast Rzeszów - Jarosław oby- 
wateł wiejski, stronnik siańczyków i że mu w 
tych zamiarach są pomocnymi niektórzy z na- 
szych krzykaczy gerujących się publicznie, jako 
radykalni demokraci i protektorowie rękodziel- 
ników. 

Przemyśl, 19 lutego. Z powodu zbliżających 
się wyborów do Rady państwa, mamy zaszczyt 
prosić panów uprawnionych do głosowania w o- 
kręgu wyborezym przemyskim większej 
własności, na naradę przedwyborczą, która 
ma się odbyć w Przemyślu dnia 23 bm. o go- 
dzinie 10 rano w sali Rady powiatowej. 

Prezes Rady powiat. Prezes Rady powiat. 

jarosławskiej : przemyskiej: 
Zamoyski. Adam Sapieha. 


W okręgu Nowy Sącz-Limanowa-No- 
wy Targ-Grybów kandyduje, jak nam dono- 
szą, ks. Góralik, lecz kandydatura ta wielce 
jest niepopularną między włościaństwem, a na- 
wet nie są jej zbyt przychylni sami księża poimi- 
mo, że polecił ją ks. tiskup Łobos. Przebąkują 
tam o kilku jeszcze kandydatach, lecz na razie 
rozgłosu nabrała jedynie kandydatura J ana Po- 
toczka, włościanina, brata posła sejmowego. 

O posiedzeniu komitetu powiatowego w N o- 
wym Sączu otrzymał Czas następujące chara- 
kterystyczne szczegóły : 

„Dla tego wyboru odbyło się w tut. Radzie po- 
wiatowej w dn. 13 bm. zgromadzenie, zwołane 
przez prezesa Rady pow. p. Romera a równo- 
cześnie w szynku, Helena zwanym, pod N. Są- 
czem, odbyło się inne zgromadzenie, na które sta- 
wiło się przeszło 200 włościan z całego okręgu 
wyborczego. Podjęta przez prezesa Rady pow. 
próba sprowadzenia włościan do Rady powiato- 
wej dla wspólnej narady nie udała się; żaden z 
włościan nie przybył, a nawet z 38 wysła- 
nych delegatówdwóch wcale nie wró- 
ciło. W zgromadzeniu włościan okrzyknięto kan- 
dydatem Jana Potoczka, włościanina z pod 
Nowego Sącza. Na posiedzeniu w Radzie pow. 
uchwalono kandydaturę X. dra Alojzego Gorali- 
ka, infułata i proboszcza w N. Sączu. Oddzielenie 
się włościan od obywateli ziemskich, duchowień- 
stwa i sfer inteligentnych zarysowało się obecnie 
znacznie ostrzej, niż przy ostatnich wyborach do 
Sejmu.* 


Sanok, 18 lutego. Odbyło się wczoraj bardzo 
liczne zgromadzenie wyborców, na którem E. 
Gniewosz, poseł z mniejszych posiadłości Sa- 
nok - Lisko, zdawał sprawę z czynności poselskiej 
do Rady panstwa. Przemawiał blisko 4 godziny. 
Krytykował w wielu kierunkach postępowanie 
Koła polskiego. Przemówienie było bardzo zaj- 
mujące, rzucało jaskrawe światło na wieie spraw. 
Po odpowiedzi na wszystkie interpelacye udzie- 
lono p. Gniewoszowi wsród oklasków jeduogło- 
śnie uznanie i votum zaufania, Kandydatury jego 
nie zgłoszono, aibowiem oświadczył przedtem, że 
nie przyjmie. W prywatnej rozmowie oświadczył 
Gniewosz. że kandydatury nie przyjmie, ze wzglę- 
dów na zdrowie, liczy już zresztą 69 lat i po 
południu lekarze nie pozwalają mu wychodzić z 
domu Oświadczył prywatnie, że gdyby go wy- 
brano, to złoży mandat. Pomimo to upraszali 
go po zgromadzeniu liczni wyborcy, aby przy- 
jął mandat. 

Gdyby Gniewosz na seryo nie chciał przyjąć 
mandatu, to największe szanse miałby włościa- 
nin Skwara, którego popiera lud w wielu 
gminach. Ma to być bardzo inteligentny i zacny 
włościanin. 


obliczonemi efektami, da nam z kolei dzieło pię- 
kne, poważnie obmyślane, a z męzką kreślone 
siłą... Otóż złudzenia moję znowu rozwiane zo- 
stały. Cieszyłem się właśnie z odzyskania p. Za 
polskiej, gdy wtem jedno z pism warszawskich 
zaczęło drukować cykl nowel jej, p. t. Menaże- 
ryc ludska, mieszezące równocześnie korespon- 
dencye tegoż pióra z Życia paryskiego. Takich 
brutalnych, dzikich w plastyczności swej utwo- 
rów, jak pierwsza z nowel tych: Kukułka, lub 
opis tanecznych hal paryskich, nie zdarzyło mi 
się dotąd w piśmiennietwie polskiem spotkać. — 
Niejeden zapewne z autorów polskich widział 
rozkaukanowany motłoch nadsekwański. Poszano- 
wanie jednak dla „przystojności publicznej* nie 
pozwoliło żadnemu z nich na poszukiwanie do- 
kumentu zwierzęcości ludzkiej w tych epilepty- 
czno konwulsyjnych drgawkach rozszalałej i pija- 
nej tłuszczy. Po przeczytaniu też powyższego, 
ohydnego w naturaliżmie swym opisu, można do- 
znać na długo niepokonanego wstrętu do wszel- 
kiej drukowanej bibuły. 

„Sprawozdawca więc, trzymający w jednej dło- 
ni niewinne Fanłasye i Drobnostki p. Zapol- 
skiej, w drugiej zaś, obiecujący w obrazach zgni- 
lizay, początek nowej jej powieści: We krwi, 
Kukułkę lub wstrętny opis owych halli, nie wie 
zupełnie, co ma myśleć o tym sztueznym dua- 
liźmie i co powiedzieć o autorce, która rzeczy- 
wistą swą fizyonomię pod tak Janusową kryje 
dwulicowością ? 

Niechże nam wolno będzia zaczekać z wyda- 
niem sądu, aż autorka Kaśkt-Karyatydy i Praed- 
piekła stale na jeden zdecyduje się kierunek. — 
Dzisiejsze bowiem chwianie się między krańco- 
wym naturalizmem a poezyą romantycznego idea- 
lizmu moglibyśmy najniesłuszniej histeryą ta 
lentu nazwać, 


Anatol Krsyżanowski. 


— PFR" 


NUKA EEFORMA. 


Kraków, 20 Lutego 1891. 


Gniewosz zdaje się być rozżalony i znie- 
chęcony skutkiem postępowania Koła polskiego 
i to wydaje mi się być powodem zamierzonego 
ustąpienia z areny publicznej. (Kuryer lwowski). 


-s-a 


Ruch wyborczy w Wiedniu. 


Wiedeń, 18 lutego. 


($) Kto znał Wiedeń przed kilkoma laty, ów 
Wiedeń wesoły i jowialny, goniący tylko za roz- 
rywkami i zabawami wszelkiego rodzaju, nie po- 
znaiby go dzisiaj. Dawna wesołość i jowialność 
zniknęły bez śladu a miejsce ich zajęły wzbu- 
rzone do najwyższego stopnia namiętności poli- 
tyczno-społeczne, które szczególnie teraz w cza- 
sie ruchu wyborczego biją wysoko jak fale sza- 
loną burzą poruszanego morza i zalewają literal- 
nie całe miasto. Na porządku dziennym stoją wy- 
łącznie zgromadzenia wyborcze, jedne burzliwsze 
od drugich, zgromadzenia wyborców i niewybor- 
ców, w których często bierze udział po kilka ty- 
sięcy osób, a zgromadzeń takich w rozmaitych 
dzielnicach miasta odbywa się dziennie kilka a 
czasami i kilkanaście. Kandydatów poselskich jest 
tylu, że ich naprędce trudno zliczyć. Wiedeń 
z dalszemi przedmieściami ma 14 mandatów po- 
selskich do rozdania, o te mandaty ubija się co 
najmniej pięćdziesięciu kandydatów najrozmaitszej 
barwy politycznej. Ruch, a właściwie walka wy- 
borcza; zaostrza się co raz bardziej a to głó- 
wnie z powodu ogromnego rozbicia partyjne- 
go, stanowiącego w chwili charakterystyczne gra- 
nice położenia. 

Stronnictw i frakcyj, biorących czynny udział 
w ruchu wyborczym, jest co najmniej dziesięć i 
tak najprzód antisemici, którzy w Wiedniu 
t. j. w wielkiej masie wyborców wiedeńskich ma- 
ją stanowczą przewagę, rozpadają się na kilka 
stronnictw walczących ze sobą. Najsilniejszą 
frakcyą antisemicką jest stronnictwo socyali- 
styczno-chrześcijańskie (Chwtstlich- So- 
ciale), których przewódcą był dr. Lueger a obe- 
cnie jest nim ks. Alojzy Liechtenstein. Chrześci- 
jańscy socyaliści postawili we wszystkich wiedeń- 
skieh okręgach wyborczych z wyjątkiem środko- 
wego swoich kandydatów, którzy wszędzie wiel- 
kie mają szanse wyboru Wrogo wobec chrze- 
ścijańskich socyalistów i wobec wszystkich innych 
frakcyj antisemickich stoją narodowo-nie- 
mieccy antisemici pod dowództwem S ¢ hö- 
nerera, którzy mają odrębny swój komitet wy- 
borczy i na własną rękę stawiają swoich kandy- 
datów. 

Potem idzie frakcya Verganiego, 
reprezentowana przez dzienoik Deutsches Volks- 
blutt i tak zwany Volkswirtsckaftlicher Verein. 
Osobną grupę, mniej antisemicką a więcej nie- 
m ecko-narodową tworzy niemiecko-naro- 
dowe zjednoczenie (frakcya Steinwendera), 
a w końcu dr. Pattai reprezentuje odrębną 
grupę antisemicką, działającą na własną 
rękę. Z powyższego wynika, że samych stron- 
nictw antisemiekich jest pięć. 

Teraz przychodzi stronnictwo liberal- 
ne, reprezentowane dwoma kierunkami, jeden 
jego odłam umiarkowany i mniej narodowy, dru- 
gi zaś postępowszy, więcej niemiecko-narodowy i 
więcej przeciwko rządowi opozycyjny. Trzecim 
obozem są demokraci, którzy także rozpa- 
dają się na dwie grupy, jednę idącą ręka w rę- 
kę z lewicą, drugą działającą przy wyborach na 
własną rękę. 

W końcu zwrócić należy uwagę na „społe- 
cznych demokratów“ (Socialdemokraten), 
stronnictwo robotników, które po raz pierwszy 
bierze udział w ruehu wyborczym i bardzo czyn- 
ną rozwija agitację. 

Każde niemal z powyżej wyliczonych stron- 
nietw, frakcyj i odeieni ma swoich kandydatów, 
z ezego wynikło, że w kilku okręgach wybor 
czych w Wiedniu staje w szranki po czterech, 
pięciu, a nawet sześciu kandydatów ; i tak w okrę- 
gu wyborczym Landstrasse jest ich czterech: 
Sommaruga (liberał), Metzler (chrześcijański so- 
cyalista), Vetter (z frakcyi Pattain) i kandydat 
społecznych demokratów, którego nazwisko w tej 
chwili wypadło mi z pamięci; w okręgu wybor- 
czym Wieden-Favoriten liberały stawiają 
p. Matscheko, niemiecko-narodowi antisemici bar- 
wy Steinwendera p. Pachera, antisemici Schoe- 
nerera p Haucka, społeczni demokraci robotnika 
Pokornego; w okręgu wyborczym Marga- 
rethen kandyduje demokrata Dotzaner, przy- 
wódzca chrześcijańskich antisemitów dr. Lueger, 
liberał Gerhardus i społeczny demokrata; dziel- 
nica Josefstadt ma następujących kandydatów: 
liberała dra Stourzha, demokratę dra Kronawet- 
tera, chrześcijańskiego socyalistę profesora Schle- 
singera, narodowo-niemickiego antisemitę, profe- 
sora gimnazyalnego dra Raaba, społacznego demo- 
kratę Hógera i stronnika Pattaya adwokata dra 
Kupkę; na Alsergrund kandyduje: dr. Kro- 
nawetter, liberał Wrabetz, stronnik Pattaya pro- 
fesor dr. Wahrmund i Vergani; w okręgu wy- 
borczym Hernals - Wahring są kandydatami: ks. 
Alojzy Liechtenstein, dr. Kronawetter, stronnik 
Verganiego Frassl, stronnik Schoenerera fabry- 
kant Hipp i społeczny demokrata robotnik Ren- 
mann; w okręgu wyborczym  Sechshaus - Ru- 
dolfsheim - Fiinfhaus kandyduje: demokrata dr. 
Ellbogen, liberał Fryderyk Suess, antisemita 
chrześcijański Schneider i społeczny demokrata 
dr. Adler; na przedmieściu Mariahilf stoją prze- 
ciwko sobie dr. Pattai i wspólny kandydat də- 
mokratów i liberałów profesor dr. Benedict, 
prócz tych kandydat społecznych demokratów, 
na przedmieściu Neubau jest demokrata Kreutzig 
wspólnym kandydatem demokratów i liberałów, 
zaś kandydatem chrześcijańskich antisemitów dr. 
Gessmann. W mieście środkowem i na Leopold- 
stadt postawili dotychczas tylko liberałowie swo- 
ich kandydatów. Czy to nie istna wieża Ba- 
bel? 


ZEE" 


7. 2" 


Odpowiedź Bułgaryi na zażalenia 
Rosyi. 


Na znaną reklamacyę rządu rosyjskiego, upo- 
minającą się o wydalenie trzynastu niby to nihi- 
listów, odpowiedział rząd bułgarski według Agen- 
ce Balcanique mniej-więcej w następujący spo- 
sób : 


je wzajemności, bo nawidzają ją zagrani- 


Polskiego wolno przebywać tutaj. a pracodaw- 
com wolno ich zatrudniać tylko od 1 kwietnia 
do 1 listopada w gospodarstwach roinych lub w 
zakładach przemysłowych. — Przyjmować wolno 
tylko pojedynaków, pod żadnym warunkiem nie 
wolno zatrudniać rodzin. Przedsiębiorey, chcący 
zatrudniać robotników z Królestwa, winni po- 
przednio uzyskać od władz pozwolenie na to, 
które to pozwolenie może im być każdej chwili 
odebranem. — Już nawet niemieckie pisma wy- 
rażają obawę, czy przedsiębiorcy zechcą skorzy- 
stać z tego rodzaju „ulgi* — my zaś ponawia- 
my nasze zdanie, że takie przepisy nie przynio: 
są Żadnego pożytku. 


Z Niemiec. 

W dziennikach niemieckich pełno pogłosek o 
zamiarze rządu w celu poskromienia ks. Bismar- 
ka. Wczoraj wymieniiiśmy pogłoskę, jaka z Ber- 
lina dostała się do wiedeńskiego Tugblattu. Dziś 
pisze Konfektionir, który ma stać w bliższych 
stosunkach z ministrem Maybachem : Minister- 
stwo stanu zajmowało się rzeczywiście sprawą 
Bismarka; uchwalono zaniechać wszelkich kro- 
ków przeciw jego osobie. ale każdy artykuł, po- 
chodzący od niego, lub przez niego inspirowa- 
ny zbadać dokładnie co do wartości i dać mu 
odprawę w Reichsanseigerse. Pierwsza tego ro- 
dzaju odprawa była już w poniedziałek ogłoszo- 
ną. — Inne pogłoski nie mają podstawy, a wi- 
zyta ambasadora rosyjskiego Szuwałowa w Frie- 
drichsruhe nie ma żadnego związku z tą spra- 
w 


Pobyt w księstwie dozwolony jest każdemu cu- 
dzoziemcowi, który przybywa z prawnemi doku- 
mentami i zachowaniem swojem nie wykracza 
przeciw obyczajom i publicznemu porządkowi kra- 
ju. W tej mierze pojmuje Bułgarya gościnność 
tak, jak inne państwa konstytucyjne, ale nie mia- 
ła nigdy zamiaru być schroniskiem dla anarchi- 
chistów jakiegokolwiek kraju. 

Dalej daje odpowiedź szczegółowe daty o oso- 
bach w reklamacyi rosyjskiej wymienionych. 
Z tych dat pokazuje się, że niektóre z wymie- 
nionych osób nie przebywały i nie przebywają 
w Bułgaryi, inne były zaopatrzone w prawne pa- 
szporta i osiedliły się wtedy, kiedy rząd rosyjski 
utrzymywał w Bułgaryi agentów dyplomatycz- 
nych i konsulów, a ministerstwa wojny i spraw 
wewnętrznych, oraz urząd robót publicznych by- 
ły zarządzane przez Rvsyan z Peterburga przy- 
słanych. Wówczas ani agenci dyplomatyczni Rosyi 
ami jej konsulowie, ani dygnitarze, piastujący 
z jej ręki ministerstwa bułgarskie, nie podnosili 
żadnych, najmniejszych nawet zarzutów przeciw 
dopuszczeniu do urzędowania w Bułgaryi takich 
osób, jak lekarze Brzezinski, Dylewa i in- 
Żynier Tuski, przeciwnie otaczali ich ciągłą o- 
pieką. Odpowiedź rządu bułgarskiego dodaje tu 
uwagę, że możnaby przytoczyć długą listę takich 
osób, ale poprzestaje na wymienieniu kilku, jak N o- 
belsina, którego Kaulbars podczas swego po- 
bytu w Bułgaryi zaszczycał swoją znajomością i 
życzliwością, a który w roku 1881 był przekona- 
ny o knowania nihilistyczne, w roku 
1887: zaś za zamachy rewolucyjne został wyda- 
lon;. Rząd rosyjski zaprotestował wówczas 
przeciw postępowaniu rządu bułgarskiego i zażądał 
wynagrodzenia szkód, wydalonym zrzą- 
dzonych. Zarzuty, robione Wolańskiemu, 
nauczycielowi w Razgradzie i rzucanie podejrzeń 
na jego zajęcia w laboratoryum chemicznem, po- 
dejmowane niby to w celach zbrodniczych, nazy- 
wa odpowiedź pustemi mrzonkami buj- 
nej wyobraźni. 

Odpowiedź ta wykazuje nareszcie, że reklama- 
cyjna nota rosyjska nie przytacza żadnych faktów 
na udowodnienie zarzutu, jakoby rzekomi rosyjscy 
anarchiści, nihiliści, bawiący w Bułgaryi, zajmo- 
wali się zawiązaniem jakiego spisku lub zorgani- 
zowaniem jakiego ruchu rewolucyjnego przeciw 
Rosyi — lub któremukolwiek innemu państwu. 
Atoli rząd bułgarski z drugiej strony niestety 
zmuszony jest zaznaczyć, że Bułgarya nie dozna: 


ą. 
Z polemiki dzienników berlińskich widać do. 
kładnie że rzeczywiście odbywa się przeobraża- 
nie się gruntowne wzajemnych stosunków wszy- 
stkich stronnictw niemieckich tak między niemi, 
jak względem rządu. Za rządów Bismarka prze- 
wagę w parlamencie miała większość, utworzona 
sztucznie przez niego i despotyczne wyzyskiwana 
do jego widoków politycznych. Część tej wię- 
kszości, stronnictwo narodowo-liberalne — od cza- 
su powołania Miquela na ministra skarbu, mnie- 
mało, że teraz ono stanie się najwięcej wpiywo- 
wem i decydującem. Ale doznało rozczarowania 
bo od objęcia rządów przez Capriviego nietylko 
zaprzesiano piętnować stronnictwo liberalne i 
środkowe dawnem mianem „wrogów Rzeszy nie- 
mieckiej* — Reichsfeinde, ale oświadczono wy- 
raznie, że przyjaciół i zwolenników poznaje się 
w parlamencie według głosowania, — a głoso- 
wanie to wykaże prawdopodobnie, że za ustawa- 
mi przez rząd projektowanemi, oświadczą się 
właśnie narodowo-liberalni i członkowie stronni- 
ctwa środkowego. 


czni podżegacze i anarchiści. Tu wy- 
mienia odpowiedź smutne zdarzenia iat ostatnich, 
liczne zamachy na spokój publiczny i swobodę 
kraju, strącenie z tronu księcia Aleksandra, krwa- 
we rozruchy w Sylistryi i Ruszczuku, wyprawę 
Nabokowa i ostatnie sprzysiężenie Panicy i Ka- 
łubkowa. Przeciwnie Bułgarzy i rosyjscy nihiliści, 
którzy byli twórcami owych zamachów, doz n a- 
ją w Rosyi szczególnie życzliwego 
obchodzenia się; niektórzy z nich dostali 
się nawet do armii rosyjskiej i zostali od- 
znaczeni orderami. Bułgarya nie zapomni 
nigdy tego bolesnego i nieszczęsnego okresu! 
Bułgarya troszczy się o spokój 1 porządek; jedy- 
nem jej życzeniem jest: pracować nad dziełem 
swego odroczenia i z wszystkiemi krajami utrzy- 
mywać dobre stosunki. 


p e 
Przegląd polityczny. 


EKronika. 


Kraków, 19 lutego 


Marszałek krajowy ks. Sanguszko dziś rano od- 
jechał z Krakowa do Lwowa, 

Namiestnik hr. Badeni dziś rano pospiesznym 
pociągiem przejechał przez Kraków z Wiednia do 
Lwowa. 

Michał Bałucki bawi w Warszawie, gdzia one- 
gdaj po raz 23 grano jego „Kłub kawalerów“. — 
Obecnego na widowisku w teatrze „Rozmaitości“ 
autora hucznemi oklaskami darzyła publiczność, za 
które dziękować musisł z. loży, 

P. Józef Roman Kwaśniewski uzyskał w mi- 
nisterstwie handlu przedłużenie przywileju na rok 
jeden na wyrób maszynki do czyszczenia butów. 

Namiestnictwo przedłużyło po koniee roku bie- 
żącego pozwolenie, udzielone Zgromadzeniu Sióstr 
Felieyanek w Krakowie, do zbierania dobrowolnych 
składek na rzecz tego zgromadzenia, 

Wypadek na kolei Północnej. Wczorajszy po- 
ciąg osobowy, odchedzący przed godziną 10 rano z 
Krakowa do Warszawy, przy wjeździe na stację 
w Śzozakowy, skutkiem śle ustawionej zwrotnicy, 
zamiast na tor pod peron, gdzie zawsze zajeżdża, 
wjechał na stojące wagony. ładowane węglami. 
Wskutek tego zderzenia, wozy z węglami zostały 
pogruchotane i jeden ua drugi podniesione. Lokomo- 
tywa pociągu osebowego mocno zepanta, wagony 
jednak osobowe, z wyjątkiem jednej środkowej pę- 
kniętej ściany, nie zostały uszkodzone. 

Pomimo nadzwyczaj silnego uderzenia podróżni w 
wagonach zostali ocaleni, jednak przez uderzenie o 
ściany wagonów i spadanie kufrów z wierzchu na 
głowy, podobuo 13 podróżnych doznałe lekkich u- 
szkodzeń. Wszyscy podróżni odjechali w dalszą dro- 
gę Po opatrzenin przez lekarza z fabryki sedy w 
Szezakowy. Dwóch robotników z zawiązanem czo- 
łem pozostało w Szezakowy po odejściu pociągu. — 
Tak samo słnżba kolejowa przy pociągu doznała po- 
tłuczenia, lecz nie groźnego. 

Gdyby maszynista, chociaż juž późno, nie spo- 
strzegł był, iż na wagony jedzie i nie zahamował z 
wytężeniem pociągu, nieszczęście niewątpliwie byłoby 
bardzo wielkie. 

Dozorca stacyi ze zwrotniczymi, których urzędnik 
ruchu wysłał, ustawili mylnie zwrotnieę i zamknęli 
ją na kluez, — wina przeto wypadku na tych lu- 
dzi spadnie. 

Dzisiaj przybyłe ze Śzczakowy osoby opowiadają, 
iż do tej chwili, tak jak i wczoraj nikt ze służby 
kolejowaj z powodu tego wypadku nie pozostaje w 
niebezpieczeństwie o życie. l 

Rozlosowanie dzieł sztuki między członków 
zjednoczonego Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych 
za r. 1890 odbędzie się w Krakowie podczas ogól- 
nego zgromadzenia dn. 15 marca br. Dyrekcya u- 
prasza tych pp. korespondentów i członków Towa- 
rzystwa. którzy dotąd nie uiścili należytości za akcye 
na r. 1890, iżby najpóźniej do dnia 28 lutego br., 
pod ntratą udziału w losowaniu, pieniądze za umie- 
szezone akcye wraz ze spisami członków nadenłali. 

W kasynie powszechnem odbył się wczoraj w 
szczelnie zapełnionej sali pierwszy w tegorocznym 
postnym sezonie koncert wokalno - mnzykalny w po- 
łączeniu z przedstawieniem amatorskiem. Szareg pro- 
dukeyj muzycznych rozpoczęła orkiestra 56 pułku, 
poczem nastąpiły śpiewy chóru „Lutni“, gra na 
cytrze solo, koncert na dwóch cytrach, wreszcie 
śpiew solowy p. Sinkiewiezowej, wysoce utalento- 
wanej amatorki, znanej z częstych swych publi- 
cznych wystąpień. Zarówno produkcye chóru, który 
z wielką dokładnością i starannem cieniowaniem od- 
śpiewał „Pieśń żeglarzy" Moninaski - Galla, Chopina 
„Marzenie“ i Webera „Do boju“, jak niemniej wy- 
stęp p. Sinkiewiczowej, której do kilkn wzorowo od- 
śpiewanych utworów poważniejszego repertoaru do- 
skonale akompaniował p. Steibelt, nadały koncertowi 
cechę poważniejszą. Utrzymanie tejże na przyszłość 


Kraków, 19 lutego. 


W kwestyj powszechnego głosowa- 
nia wyraził się na jednem ze zgromadzeń przed- 
wyborczych w Wiedniu kandydat poselski W ra- 
betz w sposób następujący : 

„Prawo powszechnego głosowania uważane być 
musi za jedyny środek do wytworzenia właściwej 
ludowi reprezentacyi — lecz nie jest ono wśród 
wszelkich stosunków pożądane, gdyż byłoby ono 
u nas jednoznacznem z zesłowiańszcze- 
niem Austryi a prawdopodobnie także ze 
zwycięstwem prądów klerykelnych. 

Galicya wysyła dzisiaj 63 posłów, a wiemy, 
ile ciężkich ofiar kosztują nas Pola- 
cy(!() wedle prawa powszechnego głosowania 
kraj ten wysyłałby 95 posłów do parlamentu. 
Jeżli się zważy, że z całej ludności Galicyi, we- 
dle wykazów statystycznych, 84 pre. nie umie 
czytać i pisać, to któżoy mia odwagę takiemu 
narodowi powierzać losy monarchii? Ja z mej 
strony nie miałbym odwagi, — byłbym zaś za 
tem, aby liczba wyborców wzrastała stopniowo*. 

A! więc dla tego obawiacie się panowie li- 
berali powszechnego głosowania |. 


Z saboru pruskiego. 

Sejm prowincyonalny na Wielkie 
Księstwo Poznańskie zwołany został roz- 
porządzeniem królewskiem na dzień 8 marca b. r. 
do Poznania. Komisarzem rządowym na sejm 
mianowany został naczelny prezes hr. Zedlitz- 
Triutschler z Poznania, marszałkiem sejmo- 
wym radca ziemiański baron Unruhe z Babi- 
mostu, a wicemarszałkiem właściciel dóbr rycer- 
skich Stanisław Stablewski z Zalesia. 

Sejm prowineyonalny na Prusy Za- 
chodnie rozpoczął już obrady 12 b. m. Cha- 
rakterystycznem jest. że w sejmie prowincyonal- 
nym Prus Zachodnich, prowineyi polskiej, gdzie 
większość ludności jest polska, nie ma ani 
jednego Polaka. Skutkiem tego w żadnej 
komisyi, w żadnym zarządzie lub dozorczem ciele 
licznych instytucyj prowincyonalnych, tak dobro- 
czynnych jak i innych, nie ma nigdzie Polaka. 
Słowem cały samorząd prowincyonaluy w Pru- 
sach Zachodnich odbywa się bez udziału, a z zu- 
pełnem wykluszeniem Polaków. Po powiatach 
nie wiele lepiej, co pochodzi z przyczyny stano- 
wiska Niemców, tendencyjnie wykluczających, 
gdzie mogą żywioł polski, a po części także z 
winy samych Polaków, którzy grzeszą nieraz nie- 
dbalstwem i opieszałością. Wychodzi to natural- 
nie na największą szkodę tak zainteresowanych, 
jak wogóle sprawy polskiej, ponieważ stan taki 
usuwa kontrolę Polaków i nie dozwala pilnować 
równouprawnienia i należytego uwzględnienia po- 
trzeb ludności pelskiej. 

Znane dobrze owe przepisy, pozwalające na 
ograniczony pobyt robotnikom z Królestwa w 
wschodnich dzialnicach monarchii pruskiej, wy 
dane zostały obecnie także dla obwodu regen- 
cyjnego kwidzyńskiego. Robotnikom z Królestwa 


Kraków 20 Lutego 1891. 
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powinno być zadaniem zarządu kasyna, zwłaszcza 
wobec zupełnej ciszy, jaka od kilku miesięcy zalega 
w Krakowie w dziedzinie ruchu koncertowego. — 
Po muzykalnych produkcyach nastąpiło przedsta- 
wienie jednoaktowej komedyi „Ciężka próba“, które, 
dzięki pięknej grze obojga wykonawców, a zwła- 
szeza panny M., wypadło w całości zupełnie zada- 
walająco. 

Jak się dowiadujemy, wydział kasyna postanowił 
celem rozbudzenia ruchu i życia towarzyskiego w 
kasynie urządzać stale w bieżącym poście tego ro- 
dzaju wieczory muzyczne w połączeniu z przedsta- 
wieniami amatorskiemi i to w jaknajkrótszych od- 
stępach czasu, 

Wywożenie śniegu. Bieżący rok okazał się dla 
gminy miasta Krakowa nader niekorzystnym pod 
wzgiędem niezwykłego opadu Śniegu, a skutkiem 
tego i niezbędnej potrzeby wywożenia go. I tak od 
1 stycznia br. do dnia dzisiejszego wyTiozła gmina 
z miasta 26.993 tur Śniegu, kosztem 9782 złr., li- 
cząc po 3 złr. 75 et. dziennie za donajmowaną parę 
koni. Od powyższej sumy należy jednak potrącić 
kwotę 984 złr, jako należytość, mającą być zwró- 
eoną przez dyrekcyę Kolei konnej, tytułem zwrotu 
połowy kosztów wywiezionego z jej linii śniegu w 
ilości 5468 fnr, tak iż wydatek ten, po potrąceniu 
przypadejącego zwrotu, będzie wynosił sumę 8798 
złr. Przy pracy tej zajęte były furmanki miejskie 
przez 378 dni roboczych, zaś furmanki donajęte 
przez 1950 dni; do pomocy zaś użyto 225 wię- 
źniów, 2162 pomocników straży pożarnej, oraz 3597 
dziennych najemników. Pozostaje jeszcze do wywie- 
zienia przeszło 15.000 fur. Wywożenie śniegu od- 
bywało się pod bezpośrednim nadzorem r. m. Wentzla, 
jako delegata z sekcyi gospodarczej, szczegółową 
kontrolę nad całą robotą prowadził naczelnik straży 
pożarnej Eminowicz. Zaznaczyć przytem należy, że 
więźniowie do robot tych nie mogli być użyci, gdyż 
nie posiadając eieplejszej odzieży, nie mogli praco- 
wać w dniach silniejszych mrozów. 

Wychodżźtwo. Leona Rycia z powiatu mieleckiego, 
zatrzymano dziś na dworcu tutejszym za wychodź- 
two do Ameryki, dla braku legitymacyi i dostate- 
cznych na podróż funduszów. 

Zmarli. Ksiądz Wilhelm Merkel T. J., rodem ze 
Śląska pruskiego, zmał w krakowskiem Zgromadze- 
niu 00. Jezeitów w 64 roku życia, 

Klotylda Zarewiczowa, obywatelka m. Krakowa, 
zmarła w 74 roku życia, 

W Peczeniżynie zmarł w 55 roku życia Jan 
Szewłodziński, główny buchalter dystylarni nafty. 
Zmarły pochodził z Lubelskiego, należał do organi- 
zacyi ostatniego narodowego powstania i w 1863 r. 
brai w niem czynny udział, wskutek czego ucho 
dzić musiał z kraju. Znanym był z niepospolitej 
prawości charakteru i uezynności dla potrzebują- 
cych pomocy. 

Z Paryża donoszą, iż dnia 16 stycznia zgasł tam 
w 75 roku życia Władysław Niewiarowioz, na wy- 
gnaniu i w Świecie artystycznym znany pod imie- 
niem Jana Tysiewieza. Urodzony w Litwie, w oko- 
licach Wilna, opaścił kraj po powstaniu 1831 r. 
zamieszkiwał w Krakowie, we Lwowie i Wiedniu, 
gdzie otrzymał wielki medal złoty ta swą „Magda- 
leng“, znaną pod nazwiskiem Magdaleny Tysiewi- 
cza. Był to mąż prawy, wysokich zalet, miłujący 
gorąco swą ojczyznę i niepospolitych zdolności ma- 
larz. Dawny przyjaciel Mickiewicza ozdobił dzieła 
wieszcza iiustracyą swego pomysłu i wykonania. 
Majętność swą, zwaną Villa Tekla, w Montmorency 
pod Paryżem, wartości około 200.000 franków, za- 
pisał dla młodzieży, pragnącej się wydoskonalić w 
sztukach pięknych, zostającej pod kierunkiem za- 
kłada Ossolińskich we Lwowie. 

Teefil Hansen, znakomity architekt wiedeński, o 
którego zgonie doniósł nasz telegram, liczył 80 lat. 
Z pochodzenia był Duńczykiem. Stolicę Austryi ozdo- 
bił wielu wspaniałemi gmachami, w rzędzie których 
monumentalną budową parlameatu. Był przedstawi- 
cielem najczyściejszego klasycyzmu w architekturze. 

Z prasy. Wydawany jnż trzeci rok w Kołomyi 
tygoduik p. t. O właśnych siłach, jak donosi re- 
dakeya, przestaje wychodzić. Siódmy tegoroczny nu- 
mer jest ostatnim tego wydawnictwa. Natomiast pod 
tą samą redakcyą i z dawnym programem zacząć 
ma wychodzić w Kołomyi pismo p. t. Gascta Ko- 
łomyjska. 

Ze Lwowa donoszą nam: Wydział krajowy u- 
dzielił Towarzystwu kowali w Sułkowicach 3-pro- 
centową pożyczkę w kwocie 2.000 złr., fabryce zaś 
wyrobów platerowanych pod firmą „Jakubowski i 
Jara“ w Krakowie 3-procentową pożyczkę w kwo- 
cie 4.800 zir. 

Uchwałą z dnia wczorajszego nadał Wydział kra- 
jowy Stypendyum z fundacyi „Wystawy lwowskiej 
z r. 1877", przeznaczone dla rzemieślników i prre- 
mysłowców, w kwocie 400 złr, p. Seweryuowi 
Ożewskiemu, czeiadnikowi kowalskiemu, pracującemu 
dotąd w pracowni p. Michalskiego we Lwowie. — 
W myśl aktu fundacyjnego stypendyum pociąga za 
sobą obowiązek wyjazdu za granicę, 8 obecnie ob- 
darzony stypendyum zamierza udać się do fabryk 
powozów w Wiedniu i Czechach celem wydoskona- 
lenia się w swym zawodzie. 

Ludność Czerniowiec. Czerniowiecka komisya 
konskrypcyjna zakończyła swą czynność, a ostate- 
czny wynik obliczenia tak się przedstawia: Obręb 
miejski posiada domów 5.015. Razem z garnizonem 
posiadają Czerniowce 54.040 ludności. W r. 1880 
ludność cywilna miasta wykazywała 44.555 (z gar- 
nizonem 45.600), przyrost więc za lat 10 wynosi 
7.811, czyli 156%. Domów w ubiegłem dziesięcio- 
leciu przybyło 601. 


Poszukiwanie spadkobierców. Obrońca proku- | y 


ratoryi w Warszawie, adwokat Perkowski, zawiada- 
mia o dwóch spadkach wakujących, a mianowicie 
po Józefie Kaszewskim, zmarłym w 1884 r., i po 
Dymitrze Tyzenhauzenie, zmarłym w 1888 r. W ra- 
zie niezgłoszenia się wylegitymowanych spadkobier- 
ców w przeciągu 6-ciu miesięcy, rzeczone sukcesye 
przejdą na własność skarbu państwa. 

Nauka stenografii w Austryi, a szczególnie u 
nas w Galieyi dość zaniedbana, ma w Prusiech bar- 
dzo szerokie rozpowszechnienie i uznanie, Niemcy 
liczą Towarzystw stenograficznych na setki, prakty- 
eznych stenografów na dziesiątki sysięey. O pożyte- 
czności stenografii pruski minister finansów ma bar- 
dzo wysokie pojęcie. Frankfurckie Towarzystwo ste- 
nografii systemu Gabelsberga mianowało go człon- 
kiem honorowym, a odnośny dyplom wręczyli mu 
w tych dniach senator dr. Eggiers i urzędowy ste- 
nograf parlamentarny dr. Weiss, który zawsze ste- 
nografuje mowy cesarza. W odręcznem piśmie dzięk- 
czynnem, do przewodniczącego rzeczonego Towarzy- 
stwa wystosowanem, minirter wyraża gorące życze- 
nie, żeby „stenografia, dla której i nadal żywić bę- 
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dzie jaknajżywszy interes, stała się z czasem wła- 
snością ogólną całego świata cywilizowanego”. Z te- 
go względu domagają się teraz niektóre pisma obo- 
wiązkowego zaprowadzenia nauki stenografii we 
wszystkich szkołach państwowyeh. 

Wychodźtwo do Brazylii. Następujące ostrzeże- 
nie nadesłał jeden z rodaków naszych, mieszkający 
w Berlinie: „Z Bremy otrzymuję wiadomość od osób 
poważnych, że niebawem ma nadejść transport emi- 
grantów z Węgier, Galicyi, Czech itd., przeznaczo- 
nych do Brazylii. Większe towarzystwa okrętowe 
zobowiązały się wobec kanclerza cesarstwa niemiec- 
kiego, że obywateli niemieekich do Brazylii przewo- 
zió nie będą. Ponieważ z jednej strony rząd rosyj- 
ski. energlczniej zajmuje się emigracyą, a z drugiej 
strony ludowi się oczy otwierają, dlatego agenci, 
szukając białych niewolników, zwracają się do Au- 
stryi. Jest teraz obowiązkiem rządu, władz autone- 
micznych, prasy, duchowieństwa, ludzi dobrej woli, 
aby ałemu ile możności tamę położyć i przeszką- 
dzać. Ze można w ten sposób wiele zrobić, dowo- 
dem tego Niemey i Rosya. Nie wątpię, że i w Au- 
stryi ua ten nowy ruch emigracyjny zwróconą bę- 
dzie należna uwaga. Może być, że rząd węgierski 
obojętnie będzie patrzył na emigracyę Słowaków. 
Tam przyjaciele ludu muszą tem więcej działać. 

„Proszę wszystkie redakcye pism w Galicyi i w 
Czechach, aby niniejsze ostrzeżenie umieścić i roz- 
zerzać raczyły.* 

Dziennik Polski otrzymał list dra Rudolfa Zu- 
bera, przebywającego od lat trzech w Argentynie. 
Młody badacz pisze: 

„Buenos Aires, 6 stycznia. Dla emigracji 
są tu. w rzeczyjospolitej Argentyńskiej, obecnie cza- 
By niemożliwe; dopiero za rok, gdy się skończą wy 
bory prezydenta, można się spodziewać poprawienia 
stosunków. Myśl jednak, którą dawniej podałem dr. 
Kłobukowskiemu, a którą, jak widzę, zajął się obe- 
cnie p. Szczepanowski, t. j. wysłania ludzi kompe- 
tentnych dla zbadania stosunków na miejscu, uwa- 
żam za jedynie racyonalną dla powzięcia środków 
odpowiednich przeciw niegodnemu wyzyskowi bie- 
dnych chłopów przez niesumienuych agentów. Do- 
dać tu jeszcze muszę, że — jeżeli się ma co zro- 
bić dla uregulowania emigracyi naszej, to mo- 
żna to doprowadzić do skutku tylko za po- 
mocą europejskich kapitałów, bo na wsparcie, 
lub obietnice tutejszych rządów absolutnie liczyć 
nie można. Nadto będzie rzeczą niezbędną, ażeby 
rząd austryacki zamiast pilaować granie i zawra- 
cać emigrantów, raczej dawał im za grauicą taką 
opiekę i obronę, jaką otaczają swoich poddanych 
rządy niemiecki, francuski i włoski. Rządy te same 
kierują swą emigracyą i tak najlepiej usuwają wy- 
zysk ze strony żydowskich agentów. Upoważniam 
pana do zrobienia publiczuego użytku z powyższych 
uwag moich, jeżeli to może być użytecznem, jako 
od rodaka tutaj na teraz przebywającego. Dr. Ru- 
dolf Zuber." 


Ze Stowarzyszeń. 
== W niedzielę 15 b. m. odbyło się w lokalu 
Stowarzyszenia młodzieży rękodzielniczej pod opieką 
św. Józefa w Krakowie walne zgromadzenie. Po za- 
gajeniu przez prezesa ks. dra Juliana Bukowskiego 
przystąpiono do wyboru komitetu wykonawczego; 
wybrani zostali pp.: Rajmund Kampf seniorem po 
nownie, Tomasz Loch wice-seniorem, Stanisław Dłu- 
goszewski i Michał Ludwig sekretarzami, Adam 
Grynfeltt i Adam Lachowier bibliotekarzami, Stani- 
sław Dalewski gospodarzem, Wincenty Wejers, Lu- 
dwik Koska i Heuryk Pietkiewicz. Następnie uchwa- 
lono na wniosek p. R. Kimpfa nadanie Stowarzy- 
szeniu godła „Praca“ i nadanie wszystkim ezłon- 
kom oznak metalowych z tymże napisem, wreszcie 
uchwalono założenie „Bratniej pomocy* i mianowa- 
no p. Wejersa kasyerem, a pp. Ludwiga i Stefań- 

skiego delegowano do ułożenia statutu. 


Fikianowania. Minister wyznań i oświ-ceni» zamia- 
nowa? Józefa Laskę, stałym nauezycielem zawodowej szko- 
ły dia przemysłu drzewnego w Zakopanem w charakterze 
urzędnika państwowego w X klasie rangi 

amiestnik zomianował sierżanta powint. przy 69 bata- 
lionie obrony krajowej Józefa Dobrowolskiego i tyt. wa- 
chmistrza żnudarmeryi Stanisława Głowaczewskiego, pro- 
wizorycznymi kancelistami namiestnioctwa i przydzielił 
pierwszego da służby przy starostwie w Dolinie, ostatnie- 
go do służby przy starostwie w Mościskach. 

Rada szkolna krajowa zamianowała tymczasowego nan- 
czyciela Aleksandra Deszezakowskiego w Miłoszowiosch, 
stałym nauczycielem szkoły etatowej w Kozielnikach ; 
tymczasową nanezycielkę Józefę Mrówezyńską w Rohaty- 
nie, stałą nauczycielką młodszą 4-klasowej szkoły etato- 
wej żeńskiej w Rohatynie; tymczasowego nauczyciela Mi- 
kołaja Mykitkę w Herbutowie, stałym nauczycielom szkoły 
etatowej w Załanowie , stałego nauczyciela Romana Zob- 
kowa w Dołhej Wojniłowskiej, stałym nanczycielem młod- 
szym zawiadnjącym szkołą filialną w Jawczu ; tymczasową 
nauczycielkę Maryę Porąbalską w Rohatynie, stałą nau- 
tzycielką młodszą 4-klasowej szkoły etxtowej Żeńskiej w 
Rohatynie; tymczasowógo nsuozyciela kierującego Stani- 
sława Głogowskiego w Żółkwi, stałym nauczycielem kie- 
rującym drugiej 4-klasowej szkoły etatowej męskiej w 
Samhorze; stałego nauczyciela szkoły filialnej w Oskrze- 
sińcach Eustachego Lnvkę, stałym nauczycielem sakoły 
etatowej w Włodzimiercach. 

Sąd krajowy wyższy zamianował Maksymiliana Agatha, 
a nie jak urzędowe dzienniki mylnie doniosły Agatha, 
ausknltantem przy sądzie krajowym w Krakowie. 


Sprostowanie. W zamieszczonem wczoraj spra- 
wozdaniu z ostatniego posiedzenia Rady miejskiej 


mylnie przyteczono, iż Rada uchwaliła po dyskusyi 
nad sprawą budowy gmachów szkolnych również i 
wniosek p. Chrzanowskiego. Wniosek ten został od- 
rzucony, a przyjęła Rada tylko wnioski p. Jaku- 
bowskiego i jako ewentualny dyr. Sięka. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


W sobotę 21 lutego: Na dochód Romana Że- 
lazowskiego „Kiejstut*, tragedya w 5 aktach Ada- 
ma Asnyka. 

W niedzielę 22 lutego: „Kiejstut”, tragedya 
w 5 aktach Adama Asnyka. 


O 


patya najwyższych osobistości obu mocarstw jest 
najpewniejszą rękojmią pokoju. Słusznie zazna- 
czyła opinia publiczna że wizyta arcyksięcia Fran- 
ciszka Ferdynanda i przyjęcie ze strony potężne- 
go, miłującego pokój władcy rosyjskiego, jest w 
dzisiejszem położeniu oznaką zdolną jak najwięk- 
sze obudzić nadzieje. Najwybitniejsze organa mo- 
skiewskie podzielają te zapatrywania. Fremden- 
blatt przytacza na dowód petersburską korespon- 
dencyą Norda o pobycie arcyksięcia w Peters- 
burgu. 

Wiedeń, 19 lutego. Dzisiejsza Wn. Ztg. obwie- 
szcza długi szereg mianowań ministerstwa spra- 
wiedliwości. Między innemi radca ministeryalny 
Krall został szefem sekcyjnym, radca sekeyjny 
Baldasz i radea trybunału apelacyjnego Hrou- 
zek radcami ministeryalnymi. 


Dział eśonomicziy. 
-— Wiedeń, 19 lutego. Cesarz wysłał wpiost do 


(Dostawy dla armii. Kuryer Lwowski donosi: | Taafiego telegram z zapytaniem o stan jego 
Dnia 11 i 12 bm. pp. Liewakowski Karol, Szczepa- | zdrowia. 

nowski, Romanowicz, Michalski i Niemczynowski! Wiedeń, 19 lutego. Dziennik Rosnorsądzeń 
zwidzili mieszczącą się przy ulicy Ormiańskiej we, wojskowych ogłosił rozporządzenie, według któ- 
Lwowie przykrawalnię obuwia zaoferowanego przez jrego do czasu zamianowania głównego inspekto- 
szewców galicyjskich ministerstwu wojny. W przy- ra, pewien generał otrzyma upoważnienie do in- 
krawalni tej pracuje obeenie 25 majstrów szewskich, spekcyi artyleryi wałowej. 

krając i przygotowując materyał do robót dla swych; W myśl tego rozporządzenia generał Weigl, 
współkolegów, po całym kraju rozrzuconych, jako, komendant drugiej brygady artyleryi, otrzymał 
to: We Lwowie 26, w Kulikowie 4, Złoczowie 3,; polecenie odbywania inspekcyi nad artyleryą wa- 
w Krystynopolu 2, Mostach Wielkich 1, w Rozdole łową. 

1, Stryju 1, Starym Sączu 11, Drohobyczu 21. Ze; Berlin, 19 lutego. Pilitische Nachrichten do- 
Lwowa podjęli się szewey dostawy 3000 par, a z. wiadują się, że rząd pruski czyni wszelkie przy- 
prowiucyi 5000 par ebuwia, tj. trzewików, półbu- | gotowania , by możliwe w przyszłości rozruchy 
tów i butów dla kawaleryi. Jeżeli się zważy, że tak ji strejki robotników górniczych nie zaskoczyły 
we Lwowie, jakoteż i na prowineyi dość znaczna | znów rządu niespodziauką czasowej przerwy w 
liczba szewców, nietylko samych majstrów szewskich ' wydobywaniu węgla. 

ale i czeladzi ma zatrudnienie i zarobek, zwłaszcza; Berlin, 19 lutego. Wczoraj wieczór w pałacu 


wobec tegorocznej mroźnej i ciężkiej zimy, to ini- czarodziejskim odbyło się zgromadzenie z udzia- | 


cyatorzy i kierujący temi dostawami ze względu na łem kilku tysięcy uczestników wszelkich warstw 
dobro przemysłu krajowego, położyli nie małe wo ! społecznych i uchwaliło jednomyślnie rezolucyę, 
bec kraju zasługi, gdyż prócz zajęcia najbiedniej- | przedłożoną przez Engla, domagającą się zapro- 
szych, dali poznać, iż galicyjsey rękodrielnicy potra- ! wadzenia taryfy strefowej i zniesienia czwartej 
fią lepiej szyć buty, niż wiedeńsey fabrykanei, przez klasy, zarazem oświadczono się przeciw zamie- 
co samo zasłażyli na poparcie ze strony władz i:rzonym planom reformy na pruskich kolejach że- 
instytucyj krajowych. Skład kotowego obuwia urzą- | laznych. 

dzono w ratuszu. Przeglądsjąj znajdujące się w we Na wczorajszem posiedzeniu Towarzystwa le- 
gazynie tym obuwie, ręcznie“ przez dostawców na-| karskiego uwiadomił prof. Fraenkel, że na jegó 


w niczem nie ustępuje wzorom berneńskim, ale cojprzez Liebreicha wynaleziony na 
najważniejsza daleko trwalej i gustowniej jest zro-|grużlieę gardła, wywarł skutek zadziwiają- 
bione i niopodlega wątpliwości, że komisya mundu: | CO pomyślny bez wywołania gorączki, 
rowa przyjmie je bez zarzutów, a tem samem n-, Scowego zapalenia. 
trwali na przyszłość dalszą i większą dostawę ala | 
armii i polepszy byt uaszych rękedzielników. 


120-to frankówki 


! 
| 


szych sporządzone, uznali posłowie także, iż nietylko klinice w sześciu wypadkach środek,; 


Paryż, 19 lutego. Cesarzowa Frydrykowa zi 
i księżniczką Małgorzatą przybyły tu w nocy i za-' 


Dochody austro - węgierskich dróg Żelaznych 
w r. 1890, według ogłoszonego w dzienniku rozpo- 
rządzeń ministerstwa handlu obrachunku, wynoszą; 
sumę 296,358,276 złr., która sumę dochodów roku 
poprzedniego przewyższa o 13,191.895 złr. Sieć ko- 
lejowa reprezeninje 26.675 kilometrów długości (o 
542 klm. więcej, niż w roku poprzednim), przypada 
więc na kilometr w przecięciu 11.110 złr. dochodu, 
t. j. o 274 złr. więcej niż w r. 1889. 

Nieco inaczej jednak przedstawia się rzecz, gdy 
obliczymy dochody kolejowe osobno na Austryę i 
osobno na Węgry. Na ustryacką sieć kolejową, ma- 
jącą 15.331 klm. długości ogólnej (o 148 klm. wię- 
cej), przypada suma dochodów 212,029.614 złr., 
przewyższająca sumę z roku poprzedniego o 8,511.497 
złr, a więc na kilometr w przecięciu 13.830 złr., 
t. j o 419 złr. więcej. Węgierska natomiast sieć 
kolejowa, której długość wynosi 11.344 klm. (o 394 
klm. więcej), ma dochodów 84,328.662 złr., co w 
porównaniu z r. 1889 stanowi poowyżkę 4,680.398 
złr, przypada tedy na kilometr w przecięciu A | 
złr., t. j o 160 złr. więcej. | 


Z galicyjskich dróg Żelaznych największe docho-|ze związkowemi państwami i zgodzić się na e-i 
wentualną amnestyę z ich strony. Macdonald wy-. 
stąpił najsurowiej przeciw Cartwrightowi i Far-: 


dy, 20.308 złr. z kilometra, ma linia kolei imienia 
Karola Ludwika z Krakowa do Lwowa; należy ona 
do najlepiej opłacających się; ale wyżej jeszcze stoi 
kolej Północna, która ma 28.159 złr. z kilometra. 
Po szlaku krakowsko - lwowskim idą następującym 
porządkiem : kolej Lwowsko - Czerniowiecka z docho- 
dem 8.528 złr. z kilometra, kolej z Doliny do Wy- 
gody z 7.378 złr. linie kolei im. Karola Ludwika 
ze Lwowa do Brodów i Podwołoczysk z 6.809 złr., 
kolei im. Arcyksięcia Albrechta z 6.228 złr, kolej 
Podkarpacka wraz ze wszystkiemi odnogami z 6 214 
złr., kolej Przemysko-Łubkowska z 3.949 złr., kolej 
Jarosławsko-Sokalska z 2.943 złr., koleje Kołomyj- 
skie z 2.595 złr., kolej ILiwowsko-Bełzecka z 1.438 
złr., nakoniec Dębicko-Nadbrzeska z 1.053 złr. 


Telegramy „Nowej Reformy: 


(Telegramy Biura korespondercyjnego.) 


Wiedeń, 19 lutego. Fremdenblatt twierdzi, że 
serdeczne przyjęcie arcyksięcia Franciszka Fer- 
dynanda na dworcu carskim, nietylko mile dot- 
knęło Austro-Węgry, ale zrobiło najlepsze wra- 
żenie wszędzie, gdzie tylko objawy pokojowe 
znajdują pożądany przystęp. Car i jego rodzina 
podejmowali gościa w sposób, który wyraźnie o- 
kazał, jak przyjazne stosunki panują pomiędzy 
obydwoma dworami. Przyjęcie to jest dalej zapo- 
wiedzią coraz więcej wzrastającej przyjaźni. Sym- 
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jechały do pałacu ambasady niemieckiej. Pobyt 
ich potrwa kilka dni. 

Paryż, 19 lutego. Najwyższa rada pracy roz- 
poczęła swe obrady pod przewodnietwam mi- 


bistej inicyatywy robotników i z naciskiem wska- 
zał na obowiązek państwa, by strzegło i chroniło 


godność i życie robotników z powodu nowych 


Spostrzeżenia meteorologiezne 
(podług obserwatoryum krakowskiego) 
Kraków, dnia 19 lutego. 
mn | wczoraj , dziś | dziś 
jg. 10 w.g. 6 rano g. 2 pop. 
Ciśnienie powietrza | we owe 
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Kursa telegraficzne. 
Wn głodzio wiedenskkioj 


Kurs w wal. 
dnia 19 lutego 1891 roku. ansir. 

zdr. | 
Zjednoczony dług w papierach . 92 
Zjednoczony dług w srebrze 92 
Austryacka renta złota 110 
5% austryacka renta (marcowa) 102 
Akege banku austro-węgierskiego . 967 
Akcye kredytowe ge . 308 
Londyn 115 
Srebro . = 


za sztuką 
Dukaty austryackie . . 
Banknoty banku niemiec. 


3301007. 


Odpowiedzialny Kedaktor : 
Dr. Adam Asnyk. 
Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak 
cyl. która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


lub Bog 


NADESŁANE. 

Wybrakowane materye jsdwabne o 25% — 
837% a 50% rabatem cen oryginalnych, wy- 
seła sztukami lub kawałkami franko i oclone 
skłąd fabryczny G. HENNEBERG (e ik. do- 


„stawca nadworny), Zürich. Wzory odwrotnie, wy- 


nistra Roche, który zaznaczył użyteczność OSo- | 


seła się list z marką 10 ct. 


1 


Ekozkiad jazdy 


stosunków przemysłowych i robotniczych. Mini- pociągów osobowych na dworcu głównym 


ster wyliczył następnie kwestye, które rada ro- 
botników ma przejrzeć i zbadać. 


Rzym, 19 lutego. W fabryce sukna senatora, 
Rossiego w Schio zaprzestało pracować 38000; 


robotników dlatego, bo zmniejszono im zapłatę 


Londyn, 19 lutego. Biuro Reutera donosi z! 
Tarouto: Prezydent ministrów Macdonald OdCZY- godt. 7 min. 17 
tał wczoraj na nadzwyczaj licznem zgromadzeńiu ; 


'w Krakowie obliczony według zegaru kra- 
; kowskiego, — ważny od 1 października 1890. 


Odchodzą z Krakowa: 
Rano. 


Do Wiednia: osobowy godz. 5 min. 59 — kuryerski 


Do Lwowa: mięczany godz. 6 min. 19 -- karyerski 


wyborców pismo, z którego wynika że przywód- godz. min. 3 — osobowy godz. 10 min. 50. 


cy partyi liberalnej Cartwright i redaktor, 
Farrer przedłożyli wypracowany przez ame-: 


rykańskich mężów stanu szczegółowy projekt, by 
zmusić Kanadę do zawarcia traktatu handlowego 


rerowi i nazwał ich zdrajcami. 

Londyn, 19 lutego. Wczoraj po południu zde- 
rzyły się dwa pociągi kolei podziemnej. Kilka 
osób -— jak słychać — jest rannych. 


ściach z rzeczypospolitej Chilijskiej, wojsko rzą- 
dowe chilijskie zostało po zawziętej bitwie pod 
Iquique pobita na głowę; zwycięzcy rokoszanie 
wyruszą na Valparaiso. 

Madryt, 19 lutego. Według depesz gubernato- 
ra w Valadolidzie studenci uniwersytetu usiłowali 
ponownie wywołać zaburzenia, ale zostali rozpró- 
Szeni bez trudności 


Madryt, 19 lutego. Z Falodolid donoszą o roz- 
ruchach między studentami. Studenci zamierzyli 
urządzić manifestacyę, by okazać swe zadowole- 


Ly | 
Londyn, 19 lutego. Według doniesień Biura! 
Keutrra z Limy, opierających się na wiadomo-; 


Do Bonarki: mięszany godz. 9 min. 22, z 
Do Lundenburga | Wiednia : osobowy godz. 9 min. 42. 
Do Wieliczki: mięszany godz. 11 min. 19. 
Do Warsznwy: osobowy godz. 5 min. 59 i godz. 9 


« min. 42. 

Po południu. 
Do Bonarki I Oświęcima ; osobowy godz. 2 min. 24. 
Do Wiednia : osobowy godz. 3 min. 22 — karyerski 
; godz. 9 min. 59. 
; De Warszawy i Oświęcima: osobowy godz. 6 min. 58, 
Do Bonarki: mięszany godz. 7 min. 12. 
Do Lwowa: osobowy godz. 10 min. 47. 


Przychodzą do Krakowa: 
Rano. 


| Z Bonarki: mięszany godz. 6 min. 24 i godz. 10 


min. . 

Zo Lwowa: osobowy godz. 6 mia. 34. 

Z Oświęgima: osobowy godz. 7 min. 27. 

Z Wiednia: kuryerski godz. 7 min. 47 — osobowy godz. 
min. 8. 

Z Warszawy: kuryerski godz. 7 min. 47. 


Po południu. 


Ze Lwowa: osobowy godz. 2 min. 37 i godz. 6 min. 6 
kuryerski godz. 9 min. 42. 

Z Bonarki: mięszany godz. 4 min. 25. 

Z Lundenburga i z Warszawy: osobowy godz. 5 m. 22. 

Z Wieliczki: mięszany godz. 7 min. 39 


= 
© 


nie z powodu świeżego wyboru rektora uniwer- 
sytetu do senatu. Gubernator zabronił manifesta- 
cyi, wskutek czego zebrali się studenci tłumnie 
przed domem gubernatora i urządzili mu demon- 
stracyę. Zandarmerya rozprószyła demonstrantów 
i przywróciła spokój. 

Nowy Jork, 19 lutego. Rzeki w rozmaitych o- 
kolicach Ohio i zachodniej Virginii wezbrały. Li- 
nie kolejowe przerwane. W Pittsburg i Alleghe- 
ny wiele domów stoi pod wodą. Tysiące miesz- 
kańców zmuszonych jost uciekać przed rozszala- 
łym żywiołem. 

e A ECĄR  — 


Z Wiednia: kuryerski godz. 9 min. 10 — osobowy godz. 
10 min. 4 


Na przystanku Zwierzyniec. 


Przychodzą. 
Z Bonarki: mięszany godz 6 min. 10 rano, godz. 10 
min. 45 rano i godz. 4 min. 11 po południa. 
Odchodzą. 


: mi . 9 min. 37 rano, godz. 2 
Do Bonarki : mięszany godz EM M 7 połaash. 


min. 42 po poładniu i godz. 


, 
Okligaoyo Iucotmnizneyjus. Akoye bankowa. i 
4 


9, Ubl. ind. Galicyi za I 105 35] 6-— Janglobank » » e » » 
5°), Obl. ind. Bukow. 5 —|Bankrereia Wiener 

56, Obl. iud. Siedm. . . 13: |Kredyt. dla handlu i przem 
497, Obi. ind. Wągier 


Listy zastawzo. 
4/,*/, Boden-Oredit allgem. Os. 
327, Boden-Credit allg. óst. z pr. 
597, Banku hip. gal. z 10*/, pr. 
5°, Banku hip. gal. 40-letnie 
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Aee Gl. Tow. Kod ziem. okr- (1887leslnga na Dunaju. . na 

kęs, Gal. Tow. kred. riem. okr. 53 GE 73 REE e dE z ma 
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40j, Barzin avstro-węgierskiego za alr, | tantsejsanbehn AL wj; 
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Badapest. losy Bazylika na 5 złr. w. 2, 740% 7 70 m 

Kredytowa austr. na 100 słr. w. 21183 354184 25 i A 
Pora a DA i 14-100 aa woii i ~: 

ow. żegl. Dun. La zir. W, mJIZ5 —[136 —| e: 3 > 71. PR 

T opaki e © na 20 złr. w. e) 22 35] 23 — I e 5 pełne ważne 

Ofner (miasta Budy) na 40 ałr. w. aj 57 784 58 76]; oiy OE «© - All 
Czerwonego Krzyża sustz. na 10 złr. w. s3 18 60 19 =e) pypio paviero "R 

Jzerw. Krzyża węgiereki> na 5 mr. w. s? 12 60) 13 - barierowe . za sztatjj 
Redolfa . . . - na 10 ar. w. è- 30 50: 31 50 

Btanieławowskio . na 20 ałr. w. <.: $9 —, 80 — 


Kupuje i sprzedaje, tak na rachunek własny, jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, akcye, listy zastawne, losy, monety, oraz ina e 


fekta i kupony; wydaje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystkich znaczuiejszych miasta c h 


w Austryi i zagranicą; przyjmuje zlecenia giełdowe, wykonywujące takowe spiesznie pod najkorzystniejszemi waruuk ami 


lIaskawe 


zlecenia z prewineyi załaćwia si tną peczią. 


Obrona: 
spotwarzonego narodi. 


Tom III (De 400 stronic.) 
Bt. Busscayúskiogo. 


Pamiętnik krytyczny z kilku osta- 
tnich lat de 1890 roku. 


Trosó: Następstwa historycz= 
mej Szkoły krakowskiej. Głos woła- 
jącego na puszesy. — Nieuleczalni. — Rozbu- 
dzone, w imię nauki, namiętności polityczne. — 
Upór tak zwanych konserwatystów, burzących 
prawdę i przeszłość. — Rozszerzanie ciemnoty 

od pozorem religii. — Niedołęstwo przewódców 

alicyi w rozwiązaniu sprawy rusińskiej, zwię- 
kszone wprowadzeniem moskiewskiej „azbuki”. — 
Rusofile czyli Rublofle, — Tak zwani konserwa- 
tyłci i nieprzyjaciele liberalizmu są wrogami 
chrześciaństwa, podkopujacymi katolicyzm, a na- 
leżą do skrajnych stronnieśw. — Wywołane przez 
nich krańcowe zasady socyalistów, „panslawi- 
stów“, czyli Moskalofilów itp. — Rozstrój umy- 
słowy. — Anarchia „konserwatystów*. — Ze- 
niedbanie przez Akademię umiejętności słowiań- 
skiej sprawy, najważniejszej w Europie. — Ter- 
roryzm. 
en czteroletni spotwarzony przez ks. 
Kalinkę. (Rozbiór krytyczny. Dosłowne z dzieła 
tego wyjątki. ) 

Skład główny Obrony spotwarzonego 
narodu w księgarni Gebethnera i Spółki w 
Krakowie. Cena III tomu 4 ztr. 447 1 10 

W drukarni Związkowej w hrako- 
wie, cena III tomu dwa złr. Osoby nabywa- 
jące w tejże drukarni razem dziesięć egzem- 
parzy zapłacą tylko piętnaście ztr. 

Waktadoy. 

Praygotowany do druku IV tom Obrony spo- 
twarzonego narodu. Pamiętnik krytyczny od r. 
1890 i dokumenta odnoszące się do ustawy 3 Maja. 


©" Pracownia krawiecka- à 
ANDRZEJA BERNACKIEGO 


w Krakowie 

pray ul. Sławkowskiej, 2, 
aszozególnionn srebrnym medaiem pań- 
stwowym, 8110 
przyjmuje wszelkie w zakres krawiectwa 
wchodzące zamówienia i takowe wykony- 
wa podług najświeższych żurnali na czas 
oznaczony po eenach umiarkowanych. 


Na składzie c 
gotowe ubiory meskie i dziecinne 
na każdą porę roku, własnego wyrobu, 
oraz wielki wybór 
SUKNA i KORTÓW 
z pier wszyeh fabryk krajow. i zagran. 
aaa" AAA AAA! AT AVAŻJ 


Ogłoszenie. 


Bozlosowanie dzieł sztuki między Członków 
Zjedneczonego Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pię- 
knych ra rok 1890 odbędzie się w Krakowie 
podczas ogólnego Zgromadzenia d. 15 mar- 
em 1891 roku. 

eya uprasza przeto tych pp. Korespen- 
dentów i Członków Towarzystwa , którzy dotąd 
nie niścili należytości za akeye na rok 1890, 
iżby najpóźniej do dnia 88 laiego b. r., 
pod utratą udziału w losowaniu , pieniądze za 
umieszczone akcye wraz ze spisami Członków 
nadesłali. 435 1 8 


Kraków, dnia 15 lutego 1891 roku 
Dyrekeya 
Zjednoczonego Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych w Krakowie (Sukiennice). 


PRARANA NY 


2 lodownie > 


doskonałe, w śródmieściu; są 
zaraz do wynajęcia. 

Wiadomość: ulica Jasna, 6, 

na parterze prawo. 43418 
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lat 89, z ukończeną krajową szkołą lasową z 
wyszozególnieniem i 12-letnią praktyką w wię- 
kszych skarbach, poszukuje posady o 

1 kwietnia b. r. — Odpisy świadectw na 
żądanie Łaskawe zgłoszenia pod adr A. B. 2 


437 1 3 


pesto restante Mrzeszowice. 
zukończoną bardzo chlu- 


Rządca dóbr bnie szkołą czernichew- 


ską, 15-letnią praktyką w pierwszorzędnych 
skarbach, z jak najlepiej polecającemi świadoctwa- 
mi i rekomendacyami, z edpowiednią kaueyą, 
lat 38, poszukuje posady od św. Jana 
na wikt lub ordynaryę. 

Przeszło 500 rozmaitych oficyalistów i 
słażby wszelkiego rodzaju, z odpewiedniem uzdol- 
nieniem, z jak najlepszemi świadectwami i reko- 
mendacyami, z kaucyami lub bez, z rozmaitym 
terminem wstąpienia do obowiązków, poszukują 
umieszczenia. 

Znajdą mmieszczenia: Panna lub 
wdowa, z polskim, francuskim, niemieckim lub 
i angielskim językiem i muzyką, nauczyeielka 
de robót ręcznych, kilka klucznie. 

Do sprzedaży i wydzierżawienia 
kilka majątków, realności, sklepów, karezem i 
3000 łączek. 

Posznkuje się kilku majątków do wy- 
dzierżawienia. 436 12 


Biuro wywiadowcze w Mościskach. 


LJ . L4 e. m 
Z ulicy Słowiańskiej. 

Cała południowa strona , z trzema frontami, 
zdatna pod budowę dwóch kamienie, jest do 
sprzedania przez licytacyę w Są. 
dzie dnia 18 marca b. r. 

Jestto plac historyczny, na nim stał pierwszy 
Słowiański kościół, zbudowany na pamiątkę za- 
ślubin Jadwigi z Jagiełłą, na dowód jest tablica 
WMAareowaDa na demu. 

Przykroby było dawnej właścicielce, żeby ten 
piękny plae nabył jaki nie Słowianin , ka- 
piiał mały potrzebny , bo połzwa na małoletnie 
zostanie przy domn. 44013 


Lokal 


na sklep korzenny lub mięszany, 
wTsz z urządzeniem, mieszkaniem i piwnicami, 
lub bez tychże, jest pod korzystnemi warunkami 
zaraz, lub od 1 lipca b. r. do wy- 
najęcia przy ulicy Dłngiej, L. 31. 
Wiadomość tamże. 442 1 


Kamienica II-pitrowa 


a oficyną, w śródmieściu, przy nl. 
úw. Tomasza, 27, do sprzedania. 
Bliższa wiadomość u właścicielki na miejscu 
Pośrednietwo wykluczone. 439 1 3 


NOWA RaĄFORMA. Kraków 20 Lutego 1801. 


Podziękowanie. 


Ciężką boleścią nawiedze- 
ni utratą najdroższego męża 
i ojca, składamy wszystkim, 
którzy objawami współczu- 
cia przynieśli nam ulgę w 
naszej żałobie 1 udział wzięli 
w smutnym obrzędzie. ser- 
deczne „Bóg zapłać“. 

Rozalia Bartik 


KR z rodziną. 


Biuro wywiadowcze 


ŚWIDERSKIEGO 


w Tarnowie 
poszukuje 890 39 300 

dwóch londynerów i 
kelnerki, z niemieckim 

językiem, do hotelu, 

praktykanta do han- 
dlu korzennego, pierw- 
szeństwo mają z prowincji. 


| ||Fim „Lux 
i | (Or. Borkowski) 
b. |Kraków, ul, Gertrudy 7. 
R 


M Sklep parter. 
"O „Kancór 1I piętro. 


Maszyny do szycia 
wszelkich systemów 
najlepsze , poręszone , ceny miebywałe mi- 
skie, np. nożna Singera A., rodziuna, 
przemysłowa, udoskonalona. wraz z wszelkiemi 
dodatkami i aparatami, z 5-letnią poręką, tylko 
29 złr. (zamiast 68 złr.) 
Tytania IV., krawiecko-szowska , od 55 
złr., wszelkie inne stosunkowo. Na prowineyę 
wysyła się za zaliezką po odebraniu zadatku. 
Agentów i zastępców na cały kraj i Króle- 
stwo Polskie potrzeba. 174 31 300 


SEELAD ' 
aparatów, przyborów, przyrządów, 
materyałów i wszelkich potrzeb do 


fotografii 


dla pp. zawodowych i amatorów fotografów. 
Ceny najniższe. 
Nowy ap «rat migawkowy „Lux“, 
kompletny, poręczony, od 24 złr. 
Płyty „Apollo, papier platyno* 
wy, Chemikalia Merciera | t. p. 
Laboratoryum dla p». amatorów. 


Lux-Borkowski. 
Kraków, ul. Gertrudy, 7. 


Buchalter 


U 


egzaminowany, obznajomiony z ioteresa.ni ban- 431 3 6 


kowemi, handlowemi i fabrycznemi, psszue 
kaje miejsca. 425 2 8 
Bliższa wiadomość w Admin. „N. Reformy*. 


Ogłoszenie. 


Walne Zgromadzenie 


CZŁOBHE.ÓW 


Towarzystwa Zaliczko- 
wego w Brzesku 


odbędzie się 
dnia 3 marca 1891 roku 
a w razie nieprzybycia odpowiedniej li- 
czby ezłonków stosownie do § 13 stat., 


dnia 4 marca 1891 roku. 


Porządek dzienny. 

1. Sprawozdanie Dyrekcpi z obrotu 
kasowego i bilansu za rok 1890. 

2. Sprawozdanie komisyi Instracyjnej 
i wniosek o udzielenie Dyrekcyi abso- 
lutoryum. 

3. Wniosek Rady nadzorczej co do wy- 
sokości dywidendy za rok 1890 i remu- 
neracyi. 

4. Wylosowanie trzech członków z Ra- 
dy nadzorczej i wybór w miejsce ustę- 
pujących trzech innych. 


5. Wnioski samoistne. 423 3 2 


Towarzystwo zaliczkowe w Brzesku u- 
dziela pożyczki na hipotekę na 10-letni 
okres w 20-półrocznych spłacalnych ra- 
tach na 7% ; przyjmuje wkładki oszezę- 
dności z trzech-miesięcznem wypowie- 
dzeniem za oprocentowaniem 4'/, %. 

Brzesko, dnia 16 lutego 1891. 


Dyrekcya. 


jakład stolarski 


BRACI LIGĘZÓW 


Kraków, ulica Długa, 13, 152 7 o 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
siolaratwa wehodzące, meblowe i 
fabryczne, po przystępnych cenach. 


A drukarni Związkowej w Krakowie, 


PTT OTL] r] 
m = m um ae 


pmr p of) 


3E |W sobotę lub w niedzielę zgubiono 


obrączkę ślubną 


złotą, grubą, z napisem wewnątrz 
6 lipea 1872. 42938 
Oddawca otrzyma nagrodę. 


są najwięcej wypróbowane i najbardziej udoskonalone maszyny do szycia 
na całym świecie. Skutkiem swej nader praktycznej konstrukcyi nadają | 
się jak najlepiej do wszelkiego rodzaju robót; trwałość ich jest prawie 
nieograniczoną, a użycie nadzwyczaj proste, bo maszyny te zaopatrzone 
są w urządzenia i części pomocnicze nieskomplikowane, lecz tylko 


w najnowsze i najstosow niejsze. 


wnanie piękny szew (t. z. perłowy i ozdobny). 


— — 2 ES eZ” 
L. 4300. 


Ogłoszenie licytacyl. 


Dnia 3 marca 1891 roku o godzinie 12 w po" 
łudnie odbędzie się w biurze Urzędu Budownictwa miejskiego 
w Krakowie publiczna pisemna licytacya, celem oddania 
w przedsiębiorstwo : 


1. robót ziemnych, murarskich i pomocniczych i ciesielskich, 
2, kamieniarskich, rzeźbiarskich i rzeżbiarsko-cementowych 


dia budowy nowego teatru miejskiego w Krakowie. 

Warunki budowy, zestawienia sumaryczne i wzór oferty (lit. D.) 
otrzymać można od dnia niniejszego ogłoszenia w Urzędzie Budo- 
wnictwa miejskiego, gdzie także przejrzeć można plany i opisy robót. 

Bliższych wyjaśnień w tym względzie udzieli artystyczno-techni- 
czny kierownik budowy teatru, architekt Jan Zawiejski, 
ulica Pędzichów, L. 12, I piętro. 

Oferty, sporządzone według otrzymanego wzoru (lit. D.), nale- 
życie ostemplowane, opieczętowane i opatrzone napisem: „Oferta na 
roboty ziemne, murarskie i pomoenicze i ciesielskie dla budowy no- 
wego teatru miejskiego w Krakowie", eweutualnie napisem: „Oferta 
na rohoty kamieniarskie, rzeźbiarskie i rzeżbiarsko - cementowe dla 
budowy nowego teatru miejskiego w Krakowie" mają być wnie- 
sione do dnia 8 marca 1891 r. godziny 12 w polu- 
dnie do Prezydyum Rady m. Krakowa. 

Do oferty ma być załączone poświadczenie Kasy miejskiej, że wady- 
um wynoszące "jso część sumy oferowanej w tejże kasie bądź w go- 
tówce, badź w papierach wartościowych złożone zostało. 

(i z pp. przedsiębiorców, którzy złożą oferty na obydwa działy 
robót, mają w ofercie wyrażnie oświadczyć, że nawet wówczas, gdy- 
by im tylko jeden z tych działów do wykonania powierzonym został, 
oferta ich ma moc obowiązującą i że zgadzają się na objęcie w przed- 
siębiorstwo przyznanego sobie działu robót. 

Kraków, dnia 15 lutego 1891 r. 
«s. Prezydent miasta 
BzlachtowskK1i. 


Likier stołowy wytworzony z delikatnego owocu brzoskwini, ułatwia trawienie 
i odznacza się p bornym smakiem, 
Rozliczne podrabiania i naśladowania najlepiej . 


|'z Lalo me likierem, i wpłynęły przeważnie na 
rozpowazechnienie jego. ac N 
ależ ENGHIEN LES BAINS - © 


ać zawsze na etykietach podpisu 
produkuje również 


201 9 9 


WSZYSTKIE TE PRODUKTA ZJĘDNAŁY WYSOKĄ MAGRODĘ W MEDALU ZŁOTYM 
NA WYSTAWIE POWSZECHNEJ R. 1889 


Fabryka wapna w Płazie 


poleca Szanownej Publiczności swoje 


wapno mu sziliowvze 
uznane przez Muzeum technologiczne w Wiedniu za najlepsze, 
po cenach umiarkowanych. 

Zamówienia przyjmuje: 

Centralne biuro Gustawa Barucha w Podgórzu, filia w Krako- 
wie przy ulicy Zwierzynieckiej, L. 23. _ 

Administracya wapiennika w Płazie poczta Chrzanów. 

P. Arnold Werner we Lwowie. 

P. E. L. Neltze w Tarnopolu. 

P. Zygmunt Moszkowitz w Bilsku. 


Zakład hydropatyczny otwartym zostanie dnia A marca 
b. r. W zakładzie zaprowadzóne zostaną najnowsze ulepszenia, 
Mieścić on będzie obecnie 84 pokoi. Ceny do 1 czerwca 
zmiżome o 20 procent. 371 2 4 

Dra żądanie wysyła się prospektm. 


Administrator Właściciel i kierownik zakładu 
M. Jaroszyński, Dr. Chramiec. 


381 12 


Papier z fabryki braci Fiiałkowskich w Bielsku. 


Oryginalne Improved 


MASZYNY DO SZYCIA SINGERA 


(z czólenkami obrączkowemi) 
są najdoskonalszemi maszynami specyalnie dła szycia bielizny, 
sukien, dla krawiecczyzny i dla sporządzania ubio= 
rów wojskowych. 

Singera maszyny do szycia (z czółenkami obrączkowemi) z przyrządem do przenoszenia koła, 
jak niemniej najnowsze oryginalne Singera maszyny cylindrowe są najlepszemi specyalnemi ma- 
szynami dla szewstwa, torbiarstwa, siodlarstwa i dla wszelkich innych podobnych celów przemysłowych. Głó- 
wnemi ich zaletami są: prosta i odpowiednia konstrukcya, znakomity materyał i jak najtroskliwsze wykończenie AŻ 
wszystkich części składowych, na czem opiera się niezaprzeczona trwałość maszyn, szybki łatwy ruch, niezró- j 


Oryginalne Maszymy do szycia Singera znajdują się wyłącznie tylko na sprzedaż w handlu | 


ri w Generainej Agencyi 


i The Singer Manufacturing Gompagny, New-York, 


Gi. Neidlinger w Krakowie, ulica Floryańska, 34, 


są tylko naśladownictwem. 


W. C. ANGELUS 
dawniej 13380 


F. BRUNO HAHN 


Kraków, ul. Grodzka, 2. 
poleca 235180 


l 
wachlarze eleganckie od 30 et., 
rękawiczki balowe jedwabne, per- 
fumy od I2 ct., pończochy dam- 
skie, wysokie, od 25 ct, i 


trykoty teatralne. 


Bronisław Dobrzański 
Kraków, Rynek główny, 22, 
poleca Szan. Publiczności swój znany z tanlości 


, MAGAZYN 
obuwia wszelkiego rodzaju. 


Obuwie wyrabiane w moim zakładzie na spo- 
sób warszawski jest elegunekie i trwałe. Cena 
obuwia męskiego peeząwszy od 8 złr. 50 et., 
damskiego od $ złr. i wyżej według wymagań. 
Zamówienia | reperacye uskutocznia się dokta- 
NEC | dnle I szybko. Zamówienia z prowineyi posyła 
~ |9ię zaraz odwrotną poeztę. Misra eentymetrowa 

lub zużyty busik. 107 22 0 


_Rozsylkę Win 


E w gąsiorkach bardzo praktyeznie 
», ~ eplatanych, 4 litry ezyli 5 bute- 
) lek zawierających, do każdej sta- 
eyi pocztowej wysyła 
97% wraz z opłatą pocztową 


+4 SKŁAD WINA 


? 


« JANA BAUMANA 


SEO 1061634 w Bochni 
.ąsiorek hegniayskiego Nr. I. 
Nr. II 


102 7 32 


francuskie dla Pań i Panów, bro- 
szki, bransolety, szpilki, spinki, łań- 
cuszki do zegarków 


poleca po bardzo tanich eenach 
MAGAZYN soio 


„AU BON MARCHÉ“ 
FILIPA EILE 


zr. 250 

Kraków, ul. Grodzka, 6.| *, Ę RE 
n n Nr. II. n 3 — 

p samoradnego . . . . . „ 3-85 

LU czern a i szlachet. Nr. I. „ $-85 

z ukończoną nsjmniej II klasą gimn., po-| > paet a Nr. IL , A 
i jes i " maślacza I. putowege x — 
trzebny jest ma praktykę do składu j mad izać IT, Fab weto a. PL 
aptecznego J. Wiśniewskiego wj |  maélseza III. putowoge . ° 750 
Krakowie, ul. Stradom. 4135 3 n Tokajskiago Ausbruch V. put, „ 12:— 
Zamiejscowi mają pierwszeństwo. s Brlauera ezerwonego n 27% 

k Brlauera ezorwon. starszego „ 3'25 

H iatni a wina biskup., korzen. wzmac. 6.— 

Do wynajęcia od | kwietnia E Mik ęgite irys; białego ż 2-88 

7 pokoi, nyża, przedpokój i 2 kn- 5 Gumpordskiroh. austr. b. 1872 „ 3'90 
chnie , na l piętrze, może być podzielone, 3 Vóuslera Ausstich ererwony „ 5.66 
ul. Krowoderska, L. 36. 408 3 3 a ` 4 biały . „ 8.65 


B A YER A 
salicylowo-kauczukowy plaster 


jest niezrównanym do gruntownego, bezpiecznego i niebolesnego usunięcia 


odgniotków i wszelkich narośli skórnych. 
1 paczka tego znakomitego plastra, z dokładnym opisem użycia , kosztuje $0 ct., pocztą 35 ot., 
za przysłaniem gotówki w markach listowych. Zamówienia przyjmuje tylko 
apteka „zum rónmiisonen WEaiser', Wien, I, Wehilzeile, 13, 
Hugo Bayer, aptekarz. 1482 9 20 


MARYACELSKIE 


krople żołądkowe 
wyrabinne w aprece pod aniolem stróżem 
an C. BRADY w Kromieryżu (Morawa) 
EE |od daw'a używany | znany środ k laczniczy, działający 
Ms] pobudzająca i wzmacninjąco na żołądek przy przeszka- 
„Bpa dach w trawieniu. 
: ZY Tylko prawdziwa sa zaopatrzone obok umieszczonym 
z znakiem ochronnym I postpieam, 
RI anara Cena Nanaki 40 c.. podwójnej 20 e. 
o ij Caęsci składowe są podane. 


Eizy WW apiehnch do nabycia, * 


— Gospodynie domu; ©: 


które są oszczędne i chcą pić dobrą, smaezuą kawę, niech zwrócą si do Altstädter’s 
Kafiee-Rnreau, Budapest, skąd poeztą w 3, 6 i 10 kilogramowych paczkach rozsyła 
się sodziennie po eałym świecie najlepsze gatunki mtęwzanej kawy Cnba, perłewej 
i Mocca po złr. 130 za 1 kilogram za przysłaniem nałeżytości naprzód lub za pobraniem poczt 


Altstńdter, Budapest, Kónigsgasse, 72, 1. Nt., 15. 
3 kilo zir. 3.90.|5 kilo zir. 6.20. |10 kilo zir. 12. | 


1 IBIS IKONIEUOMEIWOEI! 
Kto ehose palló rzeczywiście dobre | zupełnie nieszkediiwe papierosy , niech kupuje 
TUTKI (GILZY) NIEKLEJONE z fabryki 


S. WIERUSZ-NIEM0J0WSKIEGO 


Lwów, Teatralna, 8. Kraków, Sukiennice, 28. 


203 13 80 


Ceny bardzo niskie. 
EF 100 sztuk od 12 centów. “PE 


Zlesenia samiejseowe odwrotnie. — Opakowanie gratis. — Przy odbiorze 
5600 koszta transpertu ponesi fabryka. 


Uwaga. Gilzy nieklejone 
nie pękają przy robieniu 
papierosów 


171 16 120 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIĄG ZROZKŁADU JAZDY 


ważny od 1 października 1890 r. 


Odjazd z Krakowa (Podgórza): Przyjazd do Krakowa (Podgórza): 


6:15 rano (poc. mięszany Nr. 7) 5:42 rano (poc. osobow. Nr. 317) 
z Krakowa (k. K. L do Podgórza - Bonarki 


>| | 
854) |do Oświęcima, d 
> a do Podgórza-Płaszował 7 Stryja, 


635 „ (poc. mięsz. Nr. iwięc 5:56 „ (poc. osobow. Nr. 317) 

z Podgórza - kak Wiednia. aY E A Frówa, 
pz PP "Borach. 1+ lato, (k. Półn.)| Now. Sącza, 
9-— rano (poc. mięsz. Nr. 2433)] do Żywea, 6:30 , a KE 

z Krakowa (k. Półn.)| Zwardonia, 10-19 R. N Ik 
9:37 „ (poo. osghom Ng 312; w rano poo w” 

z Podgórza- Płaszowafdnia, N. Sącza £ 3 Wiednia! 
9:59 „ (poc. esobow. Nr. 312)|Orłowa, Chy- |1035 , ROPA. T 358) Obwięsima, 

z Podgórza - Bouarki | rowa, Stryja, 1” (ik ia AA nD N 
da RE Pamo] * do Krakowa (k. Półn.)] 

z Krakowa (k. Poółn. t è P 
2:44 „ (poo. mięsz. (Nr. 356) (do A. pa 347 dk wa, O a 
301 ( a GM A "356) = 008% , (poc. miysz. Nr. 2438) |Żywca, Stryja, 

. TY. da” Bonarki do Krakowa (k. Półn.)(  Chyrowa, 

k > 413 „ (poo. osobow. Nr. 311) Orłowa, 

6 55 wiecz e pic: tę Pa| A do Podgórza-Płaszowaj Now. Sącza. 

Z rakowa . 0 n 3 8 : ; P . r i - 

732 „ (poc. osobow. Nr. S18)|, Now. Sącza, | 47 wieoz,(pog, migir. Ne BIT) 

z Todgóraa af Lo 906 „ (poo. mięsz. Nr. SBY)| „ Ogwieci 
755 „ (poo. osobow. Nr. 316 ryja. % PESA z Oświęcima. 

M Podgórza - Bonarki do Po .górza-Płaszowa 


938 „ (poo. pospiesz. Nr. 2) 


do Krakowa (k. K. L.) 


Przyjazd do Tarnowa: 
I2'I5 w nosy (poe. inięszany Nr. 455) ze Stryja, 


Odjazd z Tarnowa : 
4.46 rano (pociąg mięszany Nr. 454) do Orło- 


wa, Suchy, ywca. Chyrowa. 
9.54 „ (pociąg osobowy Nr. 420) do Chyro-|11'12 przedpoł. (poc. osobowy Nr. 413) z Orto- 
wa, Stryja. wa, N Sącza, Stryja, Chyrowa. 


2-.9 popoł. (pociąg osobowy Nr. 418) do Orło-| 7:40 wieczór (pociąg osobowy Nr. 419) z Or- 
wa, Nowego Sącza, Chyrowa, Stryja. łowa, Żywca, Stryja, Chyrowa. 
Czas podany jest według zegaru peszteńskiego. 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po csnie 5 cant. we wszystkich staeyach 
e. k. austr. kolei pa stwowych iub u kondukiorów. 305 15 0 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


zed 


